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Po wypowiedzi Browna w sprawie aran’ry na Odrze i Nys'e

Chłodne przyjęcie Wilsona w Bonn
Przebywający z wizytą w Bonn premier brytyjski Wilson, 

przyjęty został w środę przed południem przez kancle­
rza Kiesingcra w jego rezydencji, w Pałacu Schaumburg.

W przemówieniu powital­
nym kanclerz wyraził nadzie­
ję. że rozmowy z Wilsonem i z 
brytyjskim ministrem spraw 
zagranicznych Brownem do­
prowadzą do zacieśnienia sto­
sunków niemiecko - brytyj-

„Dzień walki" 
w Barcelonie

Robotnicy i studenci Barcelony 
postanowili ogłosić piątek „Dniem 
walki” przeciwko dyktaturze gen 
Franco. W dniu tym, organizowa­
nym przez tzw. komisje robotni­
cze Barcelony i demokratyczny 
związek studentów, przeprowadzo­
nych zostanie szereg strajków, 
demonstracji i wielka manifesta­
cja w centrum stolicy Katalonii.

PAP

Atak partyzantów na okręty
amerykańskie w Wietnamie Płd.

frzy po awiocze min ■ zniszczone

Wczoraj w godzinach rannyen patrioci południowowiet- 
namscy zaatakowali amerykańskie okręty wojenne na rzece 
Long Tau łączącej Sajgon z morzem. Trzy amerykańskie po­
ławiacze min zostały zniszczone — jeden z nich wpadł na mi­
nę i zatonął, a dwa zostały zniszczone ogniem powstańców z 
brzegów rzeki.

Również wczoraj rano super 
fortece amerykańskie „B-52” 
wznowiły naloty na domniema 
ne pozycje partyzantów w po­
łudniowym Wietnamie.

.We wtorek, w pierwszym 
dniu wznowienia bombardo­
wań terytorium Demokratycz­

Wo ewódzka konfersnc a 
PZPR w K elcach

Program jeszcze bardziej dyna­
micznego rozwoju Ziemi Kielec­
kiej koncentruje uwagę delegatów 
na wojewódzką konferencję spra­
wozdawczo-wyborczą PZPR w 
Kielcach, która 15 bm. rozpoczęła 
obrady. Biorą w niej udział; czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
Stefan Jędrychowski i kierownik 
Wydziału Propagandy i Agitacji 
KC — Leon Stasiak. (PAP)

Wybory do parlamentu 
w Holandii

Przeszło 7 milionów Holen­
drów udało się wczoraj do 
urn, aby wybrać na najbliż­
sze 4 lata 150 członków izby 
niższej parlamentu. Wyborcy 
głosowali na 23 partie polity­
czne. Kampania wyborcza to­
czyła się wokół różnych spraw 
wewnętrznych takich jak po­
datki. płace i status organiza­
cyjny telewizji.

Po raz pierwszy Od zakoń­
czenia drugiej wojny świato­
wej niektórzy z kandydatów 
pj óbowali pozyskać wyborców 
w kampanii prowadzonej przy 
pomocy sieci telewizyjnej.

Wyborcy zadecydują czy na­
dal główną rolę w życiu poli­
tycznym kraju będą odgry­
wać tradycyjne partie: kato­
lików, protestantów, socjalde­
mokratów i liberałów czy też 
odstąpią one cześć swoich man 
datów 13 nowo utworzonym 
partiom rozłamowym. Obser­
watorzy polityczni liczą się ze 
znacznymi zmianami w ukła­
dzie sił. (PAP) 

skich. W odpowiedzi premier 
Wilson podkreślił szczególnie 
znaczenie ewentualnego przy­
stąpienia W. Brytanii do 
Wspólnego Rynku, co — jego 
zdaniem — posiada ogromne 
znaczenie dla gospodarczego 
umocnienia niezależności Eu­
ropy.

Wizyta Wilsona w Bonn prze­
biega obecnie przede wszystkim 
pod znakiem problemu granicy na 
Odrze i Nysie — informuje ko­
respondent PAP J. Roszkowski. 
Wszystkie inne kwestie interesu­
jące oba kraje zeszły w pewnym 
stopniu na plan dalszy.

Wbrew pierwotnym zapowie­
dziom o jak najbardziej ciepłym 
klimacie między obu stolicami 
wszystko wskazuje, iż na odcinku 
tym nastąpiło nagle ochłodzenie 
na tle wypowiedzi brytyjskiego

nej Republiki Wietnamu przez 
lotnictwo amerykańskie, po 
przerwie ogłoszonej w związku 
z buddyjskim nowym rokiem, 
samoloty USA dokonały 45 na­
lotów na rozmaite obiekty w 
Wietnamie północnym. Działał 
ność amerykańskich piratów 
powietrznych była ograniczo­
na niepomyślnymi warunkami 
atmosferycznymi.

*
„Żaden prezydent USA 

przed Lyndonem Johnsonem 
nie oszukiwał tak wytrwale 
narodu amerykańskiego w 
sprawie polityki zagranicznej 
kraju i nie dał dowodu takiej 
hipokryzji, udając że dąży do 
pokoju”. Takie oskarżenie wy 
sunął znany amerykański pi­
sarz, autor szeregu dzieł filo­
zoficznych, Corliss Lamont. 
Jest on obecnie członkiem par 
tii demokratycznej i przewod­
niczącym komitetu obrony swo 
bćd obywatelskich.

Słowa powyższe znajdują się 
w przedmowie do broszury za 
wierającej teksty dwóch listów’ 
autora do ambasadora USA w 
Wietnamie południowym. Ca- 
bot Lodge’a. z którym kole­
gował na Uniwersytecie Har- 
wardzkim.

Od czasu zakończenia drugiej 
wojny światowej — pisze Lamont 
— krytykowałem nieraz różne as­
pekty polityki zagranicznej USA.

Nigdy jednak, jak sięgam parnię 
cią, rząd amerykański nie popeł­
nił tak wielkich wykroczeń prze­
ciwko moralności, prawu między­
narodowemu i zwykłej przyzwoi­
tości, co w sprawie Wietnamu.

PAP

Nowe incydenty 
syryjsko-'zraelskie

Syria i Izrael wniosły we 
wtorek skargi do komisji rozej 
mowej ONZ w związku z incy 
lentami do jakich doszło 14 
om. między wojskami obu kra 
jów w strefie zdemilitaryzo- 
wanej na granicy syryjsko-izra 
elskiei. We wtorek 'wybuchła 
tam strzelanina. W środę ob- 
serwatorzv ONZ orzybyii na 
miejsce incydentów. (PAP) 

ministra spraw zagranicznych 
Browna na temat granicy na 
Odrze i Nysie. W Bonn mówi się 
o chłodnym przyjęciu Wilsona, o 
atmosferze napięcia między par­
tnerami w rozmowach rozpoczę­
tych w środę, a mających się to­
czyć 1 w czwartek, o „domaganiu 
się” przez rząd boński „wy­
jaśnień” ze strony Wilsona i

Dokończenie na str. 2

Delegaci rządiwa PRL 
w stolicy BRD

W środę przed południem 
przybyła do stolicy NRD pol­
ska delegacja rządowa, która 
pod przewodnictwem wicepre­
miera Eugeniusza Szyra weź­
mie udział w 8 sesji polsko- 
niemieckiego komitetu współ­
pracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej.

Tego samego dnia w godzi­
nach południowych odbyło się 
spotkanie przewodniczących 
obu delegacji — wicepremie­
rów Szyra i Balkowa oraz po­
siedzenia plenarne komitetu.

Porządek obrad 8 sesji prze­
widuje przede wszystkim do­
konanie oceny działalności ko­
mitetu i jego organów w okre­
sie międzysesyjnym, tzn. od 
kwietnia ub. r. do chwili obec­
nej.

Komitet rozpatrzy także 
działalność niektórych wła­
snych organów: polsko-nie­
mieckiej komisji do spraw ko­
ordynacji i współpracy woje­
wództw przygranicznych, pol­
sko-niemieckiej komisji współ 
oracy naukowo-technicznej, 
komisji transportowej i nor­
malizacyjnej. (PAP)

79 tys. miejsc 
przybędzie w internatach

Według założeń 5-latki do 
1970 r. ma być wybudowanych 
na terenie kraju 79 tys. no­
wych miejsc w internatach. W 
tej liczbie około 35 tys. miejsc 
powstanie dzięki nakładom 
gromadzonym przez Społecz­
ny Fundusz Budowy Szkół i 
Internatów. Pozwoli to jedy­
nie częściowo zaspokoić naj­
pilniejsze potrzeby. Z interna­
tów korzysta obecnie ok. 251 
tys. młodzieży, tj. 30 proc, za­
miejscowych uczniów liceów 
ogólnokształcących i szkół za­
wodowych. Liczba mieszkań­
ców internatów przewyższa 
znacznie normy zagęszczenia. 
462 tys. młodzieży szkół śred­
nich musi dojeżdżać codzien­
nie na naukę różnymi środka­
mi lokomocji. 77 tys. uczniów 
mieszka na stancjach prywat­
nych, często w nieodpowied­
nich warunkach.

Inauguracja obchodów 
22 rocznicy 

wyzwolenia Poznania
W czwartek, 23 bm. przypa­

da 22 rocznica wyzwolenia 
Poznania. W związku z nią 
trwają obecnie przygotowania 
do jej uroczystego obchodu. 
Szereg uroczystości odbędzie 
się w Poznaniu w przeddzień 
rocznicy — w środę 22 bm.

Tego dnia o godz. 11 nastąpi 
w Starym Ratuszu dekoracja 
odznaczeniami państwowymi i 
bojowymi. O godz. 14 złożone 
będą wieńce pod Pomnikiem 
Bohaterów na Cytadeli. O 
godz. 15 w Starym Ratuszu 
wręczane będą doroczne na­
grody miasta i województwa 
w dziedzinie nauki i techniki.

Uroczysta akademia odbę­
dzie się też 22 bm. o godz. 17 
w auli UAM. Po referacie o- 
kolicznościowym, „Estrada” za 
prezentuje bogatą część arty­
styczną. Akademię organizują: 
Komitety Wojewódzki i Poz­
nański Frontu Jedności Naro­
du oraz prezydia WRN i RN 
Poznania.

21 bm. wznów enie obrad 
konf erenci genewsk ei

W przj'szły wtorek (21 bm.) 
wznawia swe obrady w Gene­
wie Komitet Rozbrojeniowy 13 
państw'. Jak się przypuszcza — 
jednym z głównych tematów 
obrad będzie układ w sprawie 
nierozpowszechniania broni 
nuklearnej.

W związku z nadchodzącymi 
obradami Komitetu Rozbroje­
niowego przybył do Genewy 
przedstawiciel Stanów Zjedno­
czonych w komitecie, W. Fo- 
ster. (PAP)

Temady: oprowadzenie poprawek do karty OPA 

- data i porządek obrad „na szczycie “

Spotkanie ministerialne 
krajów półkuli zachodniej
W środę późnym wieczorem w stolicy Argentyny — Bue­

nos Aires rozpoczęła się konferencja ministrów spraw za­
granicznych krajów półkuli zachodniej. Biorą w niej udział 
przedstawiciele 19 krajów Ameryki Łacińskiej oraz Stanów 
Zjednoczonych. Główne tematy dyskusji to sprawa odno­
wienia i wprowadzenia poprawek do uchwalonej przed 19 
laty Karty Organizacji Państw Amerykańskich (OPA) oraz 
uzgodnienia miejsca, daty i porządku obrad planowanej kon­
ferencji na szczycie krajów półkuli zachodniej.
Agencje zachodnie donoszą 

z Buenos Aires, że amerykań­
ski sekretarz stanu Rusk pro­
wadzi intensywną zakulisową 
kampanię w celu przeforsowa 
nia zgody uczestników konfe­
rencji na odbycie „szczytu”, 
którego głównym tematem by­
łaby integracja krajów Ame­
ryki Łacińskiej. Presja Sta­
nów Zjednoczonych wywołuje

IZozlaufl&ka Warty 
134 cm ponad stan alarmowy 
miała Warta w ub. wtorek pod 
Poznaniem. Nic też dziwnego, 
że przyległe do nie] tereny zo­
stały całkowicie zalane. Na zdję 
ciu — widok rozlewiska rzeki 

od strony Główne].
Fot. — K. Przychodzki

W stolicy Meksyku

Podpisanie układu 
o dezatom zacji

We wtorek wieczorem w mieście 
Meksyk odbyła się uroczystość 
złożenia podpisów przez przedsta­
wicieli 14 krajów pod układem w 
sprawie przekształcenia Ameryki 
Łacińskiej w strefę bezatomową. 
W obecności prezydenta Meksyku 
Gustavo Diaz Ordaza dokumenty 
podpisały delegacje Boliwii, Chile, 
Ekwadoru, Gwatemali, Haiti, Hon­
durasu, Kolumbii, Kostaryki, 
Meksyku, Panamy, Peru, Salwa­
doru, Urugwaju i Wenezueli.

Jak już informowaliśmy, układ 
został opracowany na sesji komi­
tetu przygotowawczego złożonego 
z przedstawicieli 21 krajów. Do­
kumentów nie podpisało 7 kra­
jów Ameryki Łacińskiej.

Warto przypomnieć, że pierwszą 
na świecie strefą bezatomową o- 
głoszona została Antarktyda (1961 
rok). Układ w tej sprawie zabra­
nia' przeprowadzenia eksplozji nu­
klearnych oraz gromadzenia od­
padów atomowych na lodowym 
kontynencie. (PAP)

jednak rosnące niezadowole­
nie wśród grupy krajów Ame­
ryki Łacińskiej, które nie zga­
dzają się m. in. na propono? 
wany porządek obrad. Naj­
większy opór przejawia 5 
państw — Chile, Kolumbia, 
Kostaryka, Peru i Wenezuela 
Przedstawiciele tych krajów 
atakują Stany Zjednoczone za 
całkowite przejęcie inicjaty­
wy w sprawie „szczytu” 
państw półkuli zachodniej, któ 
ry powinien być przede wszy­
stkim konferencją latyno-ame 
rykańską.

Koła dyplomatyczne w Bue­
nos Aires interpretują nacisk 
amerykański jako manewr pre 
zydenta Johnsona obliczony 
na użytek wewnętrzny. Liczni 
obserwatorzy sądzą, że prezy­
dent zamierza posłużyć się 
konferencją na szczycie, ażeby 
umocnić swój prestiż. (PAP)

Francja produkuje 
nowe typy bomb „A“
W Paryżu podano ofićjalrtie 

dc wiadomości w dniu 14 bm., 
że Francja rozpoczęła produk­
cję nowej serii bomb atomo­
wych które będą mogły być 
zrzucane z niskich wysokości. 
Jak oświadczył szef sztabu lot 
nictwa strategicznego Francji 
płk Rhemter bomby te były­
by zrzucane z samolotów typu 
„Mirage”. Podkreślił on, że 
nowy typ bomb stanowi waż­
ny etap w rozwoju francus­
kiej, nuklearnej siły uderze­
niowej. (PAP) 

indyjskiego premiera — Indlrę 
Gandhi odwiedził w Jej rezy­
dencji prezydent tego kraju Sar- 
vepalli Radhakrishnan. Podczas 
jednego z przedwyborczych wie 
ców, które odbyły się w zesz­
łym tygodniu w Indii, Indira 
Gandhi została uderzona kamie 
niem w twarz tak nieszczęśliwie, 
że doznała złamania nosa. Na 
zdjęciu: Indira Gandhi i prezy­

dent Radhakrishnan.
CAF — PhotofaX

Czwarte wybory 
w niepodległej Indii
Po raz czwarty w dwudzie­

stoletniej historii niepodległe­
go państwa Indii ludność tego 
kraju przystąpiła wczoraj do 
wyboru 521 członków Lok 
Sabha izby niższej parlamen­
tu centralnego oraz 3563 depu­
towanych do 17 zgromadzeń 
stanowych. Panuje powszech­
ne przekonanie, że zwycięstwo 
w wyborach odniesie rządząca 
partia indyjski Kongres Naro­
dowy, który być może utraci 
część swego posiadania na 
rzecz prawicy w parlamencie 
i na rzecz lewicy w niektórych 
stanach, jak np. Kerala. Przy­
puszcza się także, że pani In­
dira Gandhi nadal będzie peł­
nić funkcję premiera.

Komentatorzy polityczni 
..śledzący rozwój wydarzeń na 
subkontynencie indyjskim
przywiązują wielką wagę do 
wyników tych wyborów przede 
wszystkim ze względu na to, 
że: 1) jest to drugi co do liczby 
mieszkańców (po ChRL) kraj 
na świecie (około 500 milionów 
ludzi) i 2) jest to jedyny kraj 
w świecie kierowany przez ko 
bietę (49-letnią córkę Nehru).

PAP

Polskie 
sondaże rakietowe 

w stratosferze
W środę, z poligonu koło 

Ustki wystartowały do stra- 
tosfery dwie polskie rakiety 
meteorologiczne „Meteor-1” 
do badania wyższych warstw 
attnosfery. Były to kolejne: 15 
i 16 rakiety, wystrzelone od 16 
czerwca 1965 r. daty rozpoczę­
cia przez polską służbę mete­
orologiczną systematycznych 
sondaży rakietowych.

Badania te mają ogromne 
znaczenie, zwłaszcza w dzie­
dzinie ustalania prognoz dłu­
goterminowych, pozwalają bo­
wiem zorientować się w kie­
runkach wiatrów stratosfe­
rycznych.

Dla dokładniejszego zbada­
nia zmiany kierunku wiatrów 
stratosferycznych — polscy 
meteorolodzy przewidują w 
tym roku przeprowadzenie do­
datkowych badań — przez 6 
tygodni, co drugi dzień, dwie 
rakiety Meteor-1” startować 
będą znad Bałtyku do stra­
to sfery. (PAP)



Chłodne przyjęcie
Wilsona w Bonn

Dokończenie ze str. 1
Browna w sprawie stanowiska 
Londynu odnośnie granicy na 
Odrze i Nysie.

Potwierdzająca odpowiedź 
ministra Browna, że sformu­
łowania w komunikacie bry-

?a pół roku

Nowoczesne 
licea ogólnokształcące

Rok szkolny 1967/68 będzie 
pierwszym etapem pełnej rea­
lizacji zmodernizowanego sy­
stemu nauczania i programu 
w liceach ogólnokształcących 
Przyjdzie do nich po raz pier­
wszy młodzież, która od I kla­
sy licealnej rozpocznie naukę 
według norm zreformowanej 
szkoły.

Nauczyciele szkół wielkopol 
skich przygotowują się inten­
sywnie do realizacji nowych, 
czekających ich obowiązków. 
Wczoraj — z inicjatywy Ku­
ratorium OSP i Okręgowego 
Ośrodka Metodycznego rozpo­
częła się w III Liceum Ogól­
nokształcącym im M. Kasprza 
ka 3-dniowa konferencja, o 
charakterze seminaryjnym, w 
której udział biorą inspekto­
rzy i dyrektorzy liceów ogól­
nokształcących. Podczas kon­
ferencji wiceprzewodniczący 
Prezydium WRN T. Kwaśniew 
ski wręczył siedmiu nauczycie­
lom przyznane im przez Mini­
stra Obrony Narodowej Me­
dale Za Zasługi w Umacnianiu 
Obronności Kraju. (wch)

tyjsko-radzieckim oznaczają 
początek uznawania przez W. 
Brytanię granicy na Odrze i 
Nysie jest również, zarówno 
w Londynie, jak i poza gra­
nicami zjednoczonego króle­
stwa, przedmiotem dużego po­
ruszenia w kołach dyploma­
tycznych i dziennikarskich.

Jak pisze „The Guardian”, 
cała ta sprawa nabrała bardzo 
delikatnego charakteru w 
związku z obecną wizytą pre­
miera Wilsona i min. Browna 
w Bonn, podczas której zabie­
gają oni o poparcić ŃRF dla 
ewentualnej brytyjskiej ini­
cjatywy w sprawie przystą­
pienia do Wspólnego Rynku. 
Stolica NRF jest bardzo czuła 
na wszelkie sformułowania o 
zachodniej granicy Polski i — 
jak pisze „The Guardian” — 
wyważa do ostatniego grama 
każdą wzmiankę na ten temat. 
Gazety brytyjskie nie polemi­
zują z pozytywnym sensem 
wypowiedzi Browna, gdyż 
większość z nich uważa spra­
wę granicy na Odrze i Nysie 
za przesądzoną.

„Times” w wywodach na 
temat sensu słów Browna pod­
kreśla, że cała ta historia „sta­
nowi przypomnienie, iż obec­
na granica będzie musiała być 
ostatecznie uznana, chociaż 
nie oznacza to jakiejkolwiek 
zmiany w obecnej polityce W. 
Brytanii”.

Przy omawianiu całej spra­
wy gazety brytyjskie podkre­
ślają, że stwierdzenia Zacho­
du o uznaniu granicy na 
Odrze i Nysie nie powinny 
być dla Bonn takim szokiem, 
gdyż zrobił to dawno bardzo 
hhski w tej chwili sojusznik 
Bonn — de Gaulle. (PAP)

Wystrzelenie satelity 
francuskiego

W środę Francja wystrzeliła 
w przestrzeń kosmiczną swo­
jego piątego sztucznego sate­
litę Ziemi. Próbę przeprowa­
dzono z pomocą rakiety „Dia- 
mant” produkcji francuskiej.

Satelita wystrzelony został 
z bazy Hammaguir na Saha­
rze. Celem eksperymentu jest 
sprawdzenie wszystkich syste­
mów zabezpieczających nor­
malny lot sztucznego ciała kos 
micznego oraz przeprowadze­
nie serii badań geodezyjnych 
przy pomocy odbitych promie­
ni lasera „Diadem-2” wszedł 
na orbitę wokołoziemska.

PAP

Między Polską i CSRS

Wymiana nadwyżek 
towarów rynkowych
W środę, w Warszawie — w

wyniku kilkudniowych roko­
wań — podpisany został pro­
tokół o wymianie nadwyżek 
towarów rynkowych w 1967 r. 
pomiędzy ministerstwami han 
dlu wewnętrznego Polski i 
Czechosłowacji.

Ogólna wartość towarów 
przewidzianych do wzajemnej
wymiany wynosi 
dew. tj. półtora 
niż w 1966 r.

Polska otrzyma

22,2 min zł 
raza więcej

z Czechosło-

KolHny skan polityczny CIA?

Wywiad amerykański subsyd owal 
organizacją studencką

wacji: obuwie gumowe, tkani­
ny jedwabne, wyroby z elasti- 
lu, pasmanterię, wełniane ar­
tykuły dziewiarskie, nakrycia 
stołowe, aparaty fotograficzne, 
telewizory, przenośne magne­
tofony, składane parasolki i 
piwo „Pilzner”.

W zamian Polska dostarczy: 
artykuły kosmetyczne, przed­
mioty gospodarstwa domowe­
go, tkaniny, żarówki, zabawki, 
wykładziny podłogowe, a z 
artykułów spożywczych — o- 
górki, miód, jaja, fasolę i na­
poje alkoholowe. (PAP)

Jak rozstrzygnie się
sprawa Sukarno

Doniesienia z Indonezji, które napłynęły do stolic zachod­
nich do 14 bm. wieczorem, koncentrowały się na zagadnieniu, 
jak ostatecznie rozstrzygnie się sprawa prezydenta Sukar­
no. Kampania antysukarnowska trwa z niesłabnącą siłą.

Zapowiadono zwłaszcza, że 
tymczasowe doradcze zgroma­
dzenie ludowe, któremu prze­
wodniczy gen. Nasution, podej 
mie rychło kroki przeciw pre­
zydentowi. We wtorek mówio­
no nawet w Djakarcie, że bę­
dzie to dla Sukarno „ostatni 
dzień” w charakterze szefa pań 
stwa. Mimo to prezydent Su­
karno manifestował spokój, o- 
świadczył prasie, że nie zamie­
rza dobrowolnie ustąpić i za­
przeczył pogłoskom, jakoby 
miał zamiar opuścić Indonezję.

Generał Suharto złożył już 
w prezydium zgromadzenia 
14-punktowy dokument na te­
mat roli prezydenta podczas 
nieudanej próby przewrotu w 
1965 roku.

Według wieczornej depeszy 
korespondenta AP w Djakar­
cie, prezydent odrzucił „końco 
wą propozycję” dobrowolnego 
ustąpienia. W indonezyjskich 
kołach wojskowych powiedzia 
no korespondentowi, że obec­
nie jest „prawie pewne” po-

ciągnięcie prezydenta do od­
powiedzialności sądowej. Jed­
nakże tenże korespondent pod 
kreślą, że Sukarno wciąż jesz­
cze nie chce się ugiąć pod na­
ciskiem generalicji i całej pra 
wicy indonezyjskiej, licząc na 
poparcie mas swoich zwolenni 
ków. Ta sytuacja niepokoi je­
go wrogów. Niektórzy z nich 
obawiają się nawet, że Sukar­
no móże wywołać zamieszki w 
kraju na swoją korzyść. (PAP)

Wszystko zdaje się przemawiać za tym, że w Stanach 
jednoczonych zanosi się na kolejny skandal polityczny, 
ktorego głównym „ale bynajmniej nie jedynym „bohaterem” 
jest agencja wywiadowcza CIA — pisze waszyngtoński ko­
respondent PAP, red. Gołębiowski.
Ujawnienie przez czasopismo 

„Ramparts” faktu subsydiowa 
nia przez tę agencję czołowej 
amerykańskiej organizacji stu­
denckiej NSA (Narodowe Sto­
warzyszenia Studentów) podzia 
łało jak przysłowiowy kij w 
mrowisku, wywołując fale o- 
świadczeń, zapytań, kontr- 
oświadczeń, sprostowań i kar­
kołomnych wyjaśnień.

Grupa 8 demokratycznych 
członków Izby Reprezentantów 
wystosowała list do prezyden­
ta Johnsona, w którym doma­
ga się przeprowadzenia w tej 
sprawie śledztwa na najwyż­
szym szczeblu. Autorzy listu 
domagają się wyjaśnienia, ja­
kie były warunki finansowania 
przez CIA wspomnianej orga­
nizacji studenckiej, czy osoby, 
które inkasowały pieniądze od 
CIA lub w inny sposób uczest 
niczyły w tych transakcjach, 
korzystały ze specjalnych przy 
wilejów (np. zwolnienia od 
służby wojskowej), czy inne 
organizacje studenckie — poza 
NSA — mają również jakieś

umowy z CIA i kto akcepto- 
wał te umowy.

W ciągu pierwszego dnia po 
ujawnieniu całej sprawy, tj. 
we wtorek Biały Dom odma­
wiał wszelkich komentarzy na 
ten temaC

Szczegóły stosunków między 
NSA i CIA czasopismo „Ram­
parts” ma podać w numerze, 
który ukaże się dopiero w 
marcu. (PAP)

Rządowa delegacja 
KRL-D w Moskwie

Do Moskwy przybyła we 
wtorek delegacja rządowa Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej z członkiem 
Prezydium Biura Politycznego 
KC Partii Pracy Korei, pierw-
szym wicepremierem 
Irem na czele. (PAP)

Kin

Ziemia Lubuska 
w statystyce

Ziemia Lubuska ma 38 miast 
i 4 osiedla. Nastąpił w tym wo 
jewództwie w minionych la­
tach gwałtowny proces urba­
nizacji, gdyż już przeszło po­
łowa ludności tego wojewódz­
twa zamieszkuje w miastach. 
22 osiedla miejskie przekroczy 
ły już stan zaludnienia sprzed 
1939 roku, kilku z nich brak 
niewielu mieszkańców do sta­
nu przedwojennego. Zielona 
Góra, awansowana w 1950 ro­
ku do rangi stolicy wojewódz­
twa liczyła w 1939 roku 26 
tys. mieszkańców, dzisiaj ma 
ich 65 tys., Gorzów liczący 
przed wojną 48 tys. zamiesz­
kuje dzisiaj ok. 72 tys. osób, a 
Nowa Sól ma prawie 14 tys. 
mieszkańców więcej niż przed 
wyzwoleniem. (PAP)

Jugosławia nawiąże 
kontakty z EWG?

W Jugosławii dużą wagę 
przywiązuje się do możliwoś­
ci, jak się wydaje, zawarcia 
wkrótce porozumienia między 
SFRJ i „Wspólnym Rynkiem” 
(EWG). Istotą tego porozumie­
nia ma być obniżenie stawek 
celnych w krajach Wsoólnego 
Rynku przy imporcie jugosło­
wiańskich artykułów rolnych. 
Chodzi przede wszystkim o 
eksport mięsa z Jugosławii. 
Poza tym Jugosławia jest tra­
dycyjnym eksporterem na ryn 
ki tych krajów tytoniu i wino­
gron. Propozycja Jugosławii 
dotycząca uregulowania tego 
problemu została zgłoszona 
już przed rokiem, jednakże 
zawarciu porozumienia sprze­
ciwiła się wówczas Niemiecka 
Republika Federalna. W Bel­
gradzie panuje opinia, że obe­
cny rząd boński zajmie bar­
dziej przychylne stanowisko 
wobec sugestii jugosłowiań­
skich. (PAP)

Wystawa polskiej 
grafiki w Londynie

W stolicy Wielkiej Brytanii 
otwarta została wystawa współ 
czesnej grafiki polskiej, zor­
ganizowana staraniem Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki oraz 
Instytutu Kultury Polskiej w 
Londynie. Ekspozycja obej­
muje ok. 100 prac, głównie z 
zakresu grafiki reklamowej o- 
raz ilustracji, 50 autorów, m. 
in. Olgi Siemaszko, Jana Mar­
cina Szancera, Henryka To­
maszewskiego, Jana Lenicy i 
Jana Młodożeńca. (PAP)

Arni no home“

Amsrykarfe
źle widziani w Islandii
Jak donoszą z Reykjaviku, 

posłowie z ramienia Islandz­
kiego Związku Ludowego zło­
żyli w Althingu (parlamencie) 
wniosek domagający się wype 
wiedzenia islandzko-amerykań 
skiego układu o wzajemnym 
zapewnieniu bezpieczeństwa.

Układ ten został podpisany 
w 1951 roku i na jego mocy w 
Islandii znajdują się wojska 
amerykańskie. Posłowie Związ 
ku Ludowego przypominają, że 
ten układ zezwalający na oku­
pację Islandii przez obce woj­
ska został zawarty bez wie­
dzy Althingu oraz podkreślają, 
że „ochrona bezpieczeństwa” 
Islandii w czasie pokoju przez 
oddziały zbrojne USA jest ab­
solutnie niepotrzebna i naru­
sza suwerenne prawa narodu 
islandzkiego. (PAP)
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iemal w godzinie, w której we wtorek wie­
czorem brytyjski premier Wilson i jego mi­
nister spraw zagranicznych, Brown, opusz­

czali Londyn udając się do kolejnej stolicy EWG 
— Bonn — na antenie paryskiej z ust generalnego 
sekretarza gaullistowskiej partii UNR Baumela, 
padło niemal historyczne sformułowanie dotyczące 
stosunku Francji do kandydatury brytyjskiej do 
Wspólnego Rynku.

Baumel oświadczył: tak, chętnie będziemy widzie­
li Wielką Brytanię w łonie Wspólnego Rynku jeśli 
tylko podpisze ona układ akceptujący wszystkie 
zobowiązania wynikające z traktatu rzymskiego, 
powołującego do życia przed 10 laty Wspólny Ry­
nek.

Oczywiście nie jest to jeszcze osobiste oświadcze­
nie generała de Gaulle’a, nie mniej stanowi ono 
charakterystyczną bezprecedensowo jasną deklara­
cję francuską. W chwili kiedy obserwatorzy pa­
ryscy zapowiadają podróż brytyjskiego premiera 
Wilsona do Bonn, sugerują niedwuznacznie, iż po­
litycy bońsey mają zamiar rozmawiać z Wilsonem 
dosyć ostro uzależniając boński brak opozycji na 
kandydaturę brytyjską ustępstwami politycznymi 
Wielkiej Brytanii.

Komentarze francuskiej prasy idą w kierunku 
uwypuklenia, że klimat stosunków między Londy­
nem i Bonn pogorszył się znacznie w ostatnich go­
dzinach, zarówno z powodu pozytywnego stosunku 
Wielkiej Brytanii do ewentualnego podpisania trak­
tatu między Waszyngtonem i Moskwą o nierozprze­
strzenianiu bręni nuklearnej, jak i zawoalowanych 
deklaracji brytyjskiego ministra spraw zagranicz­
nych, Browna, w sprawie uznania słuszności gra­
nicy na Odrze i Nysie.

Ta ostatnia wiadomość była przedmiotem oży­
wionych komentarzy paryskich. Publicyści podkre­
ślali ewolucję stanowiska brytyjskiego w wyniku 
rozmów jakie przeprowadził premier Kosygin w 
I ondynie.

Ta ewolucja — jeśli ma miejsce — podkreślali pa­
ryscy komentatorzy, wywoła ze strony Bonn po­

EWG a Wielka Brytania

Akceptacja ze znakiem zapytania 
ważną reakcję i chęć przyparcia do muru Wielkiej 
Brytanii podcz?yi debaty wspólnorynkowej.

Stanowisko brytyjskie, przychylne podpisaniu 
traktatu o nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej 
również nie będzie wpływało na dobrą atmosferę 
rozmów brytyjsko-bońskich — stwierdzają tutejsi 
obserwatorzy.

Bonn stoi na stanowisku iż konieczne i potrzebhe 
dla gospodarki NRF jest uruchomienie w republice 
bońskiej przemysłu nuklearnego. Jest rzeczą jasną 
— dodają obserwatorzy paryscy — że albo Londyn 
będzie musiał stonować swoje stanowisko w wielu 
inicjatywach politycznych, albo też napotka ze stro­
ny Bonn poważne zastrzeżenia dotyczące brytyj­
skiej kandydatury do EWG.

Komentatorzy paryscy twierdzą, że obecnie Bonn, 
a nie Paryż, będzie wysuwał zastrzeżenia, iż człon­
kiem Wspólnoty Europejskiej może być jedynie 
państwo, które oprócz zgody na wykonywanie zo­
bowiązań wynikających z traktatu rzymskiego, bę­
dzie gotowe wykazywać również pewne minimum 
akcentów wspólnego myślenia politycznego z pozo­
stałymi członkami wspólnoty.

I tutaj dopiero ujawnia się paradoks nowej sytu­
acji: sekretarz generalny UNR, Baumel, jako wa­
runek przynależności Wielkiej Brytanii do EWG 
wymienia wyłącznie akceptowanie przez Wielką 
Brytanię klauzul traktatu rzymskiego, a wiadomo, 
że Francja dotychczas opierała się kandydaturze 
brytyjskiej niemal wyłącznie z powodów politycz­
nych. Bowiem Londyn jest właściwie gotów akcep­
tować traktat rzymski w jego obecnym brzmieniu. 
Bonn popierał dotychczas ślepo kandydaturę Wiel­
kiej Brytanii. Obecnie Bonn wysuwa warunki poli­
tyczne. (PAI)

Dalsze badania 
kabiny „Apollo**
Amerykańska Agencja Aero 

nautyki i Przestrzeni Kosmicz 
nej — NASA podała, że w koń 
cu tego tygodnia nastąpi od­
dzielenie kabiny „Apollo”, w 
której w dniu 27 stycznia spło 
nęli żywcem trzej kosmonauci 
amerykańscy Virgil Grissom, 
Edward White oraz Roger 
Chaffee, od rakiety nośnej. 
Kabina „Apollo” przetranspor 
towana zostanie do Merrit Is- 
land, gdzie poddana zostanie 
szczegółowym badaniom zmie 
rzającym do ustalenia przy­
czyn tragicznego wydarzenia.

Jest jednak rzeczą wątpli­
wą, czy uda się — w związ­
ku z tym, że wszystkie urzą­
dzenia we wnętrzu kabiny 
spłonęły — ustali? dokładne 
przyczyny tragedii. Wstępne 
śledztwo ustaliło, iż w kabi­
nie w wyniku iskry elektrycz­
nej zapalił się tlen. (PAP)

Rozłam w centrali 
związkowej USA

Nowojorski korespondent PAP, 
red. W. Górnicki donosi:

Ustąpienie Waltera Reuthera ze 
ścisłego kierownictwa Centrali 
Związkowej AFL — CIO, jest wy­
darzeniem interesującym nie tyl­
ko ze względu na postępującą de­
zintegrację związków zawodowych 
pod dyktatorskim kierownictwem 
Georga Menny, lecz również na 
dość ważkie przemiany, jakie za­
chodzą ostatnio w liberalnych śro­
dowiskach Partii Demokratycznej. 
Ten drugi element wydaje się zre­
sztą donioślejszy niż sama, opła­
kana skądinąd, sytuacja w związ­
kach.

Patalogiczny antykomunizm 
Meany'ego i członków jego kliki 
nie tylko odcął całe pokolenie 
robotników amerykańskich od ja­
kiejkolwiek styczności z ideami 
chociażby socjaldemokratycznymi, 
lecz w praktyce zepchnął sporą 
ich część do rzędu najbardziej 
reakcyjnego drobnomieszczań­
stwa.

Ten stan rzeczy od dawna już 
budził krytykę amerykańskich śro 
dowisk liberalnych, szczególnie na 
tle narastającej stale ofensywy 
skrajnej prawicy. (PAP)

(hmeastracje 
w Harwardzie

Kilkaset osób demonstrowa­
ło w poniedziałek wieczorem 
przeciwko wojnie w Wietna­
mie przed siedzibą Wydziału 
Prawa Uniwersytetu Harwardz 
kiego w Cambridge, którego 
władze zaprosiły stałego repre 
zentanta USA w ONZ, Gold- 
berga, do wygłoszenia serii od 
czytów.

Uczestnicy poniedziałkowej 
demonstracji, przeważnie stu­
denci, nieśli trzy symboliczne 
trumny z napisami: „Młodzi 
Amerykanie”, „Ludność wiet­
namska” i „Prawo narodów do 
samostanowienia”. (PAP)

Ma sposób „amerykański"

Kampania przedwyborcza
we Francji

Korespondent 
Klimas donosi z 

W nasilającej

PAP, red.
Paryża, 
się kampanii

wyborczej we Francji spore 
zastosowanie znalazły „ame­
rykańskie” metody propagan­
dowe. Przejawia się to w roz­
dawaniu przeróżnych „gad- 
gets” z symbolami partii sta­
jących do walki, w posługiwa­
niu się przez leaderów samo­
lotami, helikopterami, czy też 
masowymi środkami dotarcia 
do społeczeństwa w postaci 
radia t telewizji. Niektóre 
partie sięgnęły do pomocy 
wyspecjalizowanych w rekla­
mie przedsiębiorstw, które 
przygotowują na ich potrzeby 
specjalne ulotki, wydawnic­
twa, płyty z fotosami i nagra­
nymi tekstami przemówień. 
Osobne miejsce zajmuje elek­
tronika, którą zaprzągnięto do 
sporządzania sondaży opinii 
publicznej i wysnuwania stąd 
wniosków co do szans konku­
rujących ugrupowań.

Zaangażowano też' i gwiaz­
dy sceny, filmu, czy piosenki. 
Tak np. komitet popierający 
kandydaturę b. premiera Pier- 
re Mendes Franca, który ubie­
ga się ,o mandat z Grenoble, 
uzyskał sukurs takich gwiazd 
jak aktorka Madie Duboi, czy 
też śpiewak Jacąues Brel. Do­
dać należy, że ich udział w 
kampanii na rzecz popularne­
go we Francji „P.M.F” jest 
całkowicie bezpłatny.

Nie brak też przykrych in­
cydentów, do jakich należą 
batalie kolporterów afiszów 
wyborczych. Jedna z ekip 
natknęła się ub. nocy w Pa­
ryżu na samotnego mężczyznę, 
rozklejającego niewielki afisz. 
Poszły natychmiast w ruch 
pałki i dopiero interwencja 
policji wybawiła z opresji 
„kolportera”, którym okazał 
się być profesor muzyki, roz­
klejający afisze o koncercie.

Wystawa obrazów 
Eisenhowera

W Nowym Jorku podano do 
wiadomości, że w dniach od 17 
maja do 4 lipca w galerii sztu­
ki współczesnej będzie zorga­
nizowana wystawa 60 obrazów 
b. prezydenta USA, Dwighta 
D. Eisenhowera. Będzie to 
pierwsza tego rodzaju wysta­
wa. Obrazy wypożyczono od 
przyjaciół i znajomych, któ­
rym Eisenhower darował te 
płótna. (PAP)

Wśród ponad 2.200 kandy­
datów do przyszłego zgroma­
dzenia nie brak też zgłoszeń 
indywidualnych. (PAP)

Cesarz Etiopii 
u Johnsona

Cesarz Etiopii Haile Selassie, 
przebywający obecnie z wizytą 
w USA, konferował we wto­
rek z prezydentem Johnsonem. 
Tematem rozmów były sprawa 
Wietnamu i ogólna sytuacja w 
strefie Morza Czerwonego.

Cesarz Haile Selassie przed­
sięwziął dłuższą podróż, w cza 
sie której zamierza odwiedzić 
Sudan oraz kraje europejskie 
— Związek Radziecki, Fran­
cję, W. Brytanię, NRF i Tur­
cję. (PAP)

Rozwydrzeni chuligani 
zablokowali 

karetkę pogotowia
Karygodnego wybryku dopuściła 

się wczoraj wieczorem na ul. Ko- 
strzyńskiej grupa pijanych wy­
rostków. Nadjeżdżającą karetkę 
Pogotowia zatrzymano, tarasując 
całą szerokość jezdni. Kiedy kie­
rowca zatrzymał pojazd chuliga­
ni otoczyli wóz obrzucając ste­
kiem niewybrednych wyzwisk ze­
spół lekarsko-pielęgniarski. Na nic 
zdały się tłumaczenia lekarza, że 
spieszy do chorego dziecka. Kiedy 
perswazje nie przyniosły rezulta­
tu a chuligani przybrali bardziej 
agresywną postawę, przy pomocy 
krótkofalówki zawiadomiono o 
wypadku bazę a ta wezwała po­
mocy MO. Milicjanci zdołali ująć 
pięciu wyrostków. Dopiero po 20- 
minutowej przerwie lekarz mógł 
kontynuować jazdę.

Wielokrotnie sygnalizowaliśmy 
fakty sfingowanych wezwań kare­
tek do niezaistniałych wypadków. 
Rozzuchwaleni bezkarnością chuli­
gani dopuszczają się nowych wy­
bryków wobec Pogotowia, od któ­
rego sprawnej pracy zależy nie­
jednokrotnie życie ludzkie. Spraw­
ców wczorajszego zajścia winna 
spotkać zasłużona, surowa kara.

(za)
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opracował: Jerzy Walasek.



Osiemnaście miesięcy te­
mu ogłosiliśmy — współ 
nie z poznańską Rozgło­

śnią Polskiego Radia i Polską 
Izbą Handlu Zagranicznego — 
diugi z kolei konkurs „Wiel­
kopolska dla eskportu”. Nie 
ogranicząjąc się do apelu o ak 
tywizowanie produkcji ekspor 
towej, postawiliśmy do dyspo­
zycji uczestników konkursu 
bodźce niemałej wagi, w po­
staci nagród pieniężnych (oko­
ło 200 tys. zł) i medali pamiąt­
kowych. W rezultacie, akces do 
wielkiego współzawodnictwa o 
miano najlepszego eksportera 
zgłosiły 172 przedsiębiorstwa 
z całej Wielkopolski.

Staraliśmy się, wspólnie z 
Radiem i Izbą, popularyzować 
naszych konkursowiczów, po­
magaliśmy im w kłopotach pro 
Aukcyjnych, czy organizacyj­
nych. Nasze interwencje, bądź 
nawet rady, nieraz przyczyni­
ły się do tego, co nazywamy 
sukcesem.

Zadania i warunki
Przed uczestnikami konkur­

su postawiliśmy zadanie: w 
ciągu półtora roku wprowadzić 
do produkcji eksportowej (i za 
kontraktować z centralą han­
dlu zagranicznego) nowe kon­
strukcje maszyn i urządzeń, 
nowe rodzaje wyrobów kon­
sumpcyjnych użytku trwałego 
oraz podnieść opłacalność eks 
portu, poprawić standard ar­
tykułów i ich opakowań. Nad­
to oddzielnie oceniane są u- 
mowy kooperacyjne na rzecz 
finalnej produkcji eksporto­
wej.

Nie podobna w tej chwili 
dokonać oceny rezultatów kon 
kursowych zmagań, gdyż do­
kumentacja zgłoszeń ostatecz­
nych jest bardzo obszerna; 
zrobimy to nieco później. Sam 
jednakże fakt, że regulamino­
we zadania starało się wypeł­
nić ponad 170 zakładów prze­
mysłowych, nasuwa optymi­
styczne refleksje. Nie ulega bo 
wiem wątpliwości, że wysiłki 
te przyczyniły się w jakiejś 
mierze do wypełnienia ogól­
nych zadań eksportowych wo­
jewództwa i kraju.

Wprawdzie zadania na obec­
ną 5-latkę są raczej umiarko­
wane, ale z uwagi na żarnie-

0 1000 MW wzbogaci się 
„bank energetyczni"

O nowe megawaty wzbogaci się w roku 
bieżącym krajowy „bank energetycz­
ny”. Popłynie pierwszy prąd m. in. 

z budowanej od kilku lat elektrowni w Pąt­
nowie, największej hydroelektrowni wodnej 
w Solinie i z siłowni w Łaziskach. W sumie 
nasza energetyka wzbogaci swoją moc o około 
1000 MW.

Największą z tegorocznych inwestycji enerŁ 
getycznych będzie elektrownia w Pątnowie. 
Oddane zostaną w niej do użytku bloki ó 
łącznej mocy 400 MW. Na podkreślenie za­
sługuje fakt, że większość maszyn i urządzeń

Po półtora roku
rzone zmiany strukturalne bar 
dzo trudne. Plan pięcioletni 
pizewiduje dla całego kraju 
■wzrost obrotów handlu zagra­
nicznego o 30,6 procent (w la­
tach 1961—1965 wzrost ten wy­
nosił 62 procent) przy jedno­
czesnym większym tempie 
wzrostu eksportu. Będzie­
my mniej wywozić artykułów 
rolno - spożywczych, nato­
miast więcej maszyn, urzą­
dzeń i środków transportu (o 
prawie 69 procent w stosunku 
do 1965), oraz artykułów kon 
sumpcyjnych pochodzenia prze 
myślowego (o 86 procent). Po­

ważnym przekształceniom mu­
szą ulec kierunki geograficz­
ne wywozu; chodzi nam o 
eksport przede wszystkim do 
tych krajów, z którymi prag­
niemy — lub musimy — impor 
tować maszyny i surowce.

Szkopuł jednakże w tym, 
że wypełnienie tych życzeń, 
wobec ogromnej konkurencji 
na rynkach światowych, nie 
jest łatwe i wymaga wielkiego 
wysiłku produkcyjnego i han 
dlowego. Atrakcyjność i no­
woczesność towaru, wysoka ja 
kość i przystępne ceny mają 
tu decydujące znaczenie.

Tym właśnie sprawom po­
święciliśmy nasz konkurs, ty­
mi sprawami przez czas trwa 
ria konkursu (a myślę, że 
nadal) zajmowali się nasi u- 
czestnicy, uzyskując często 
bardzo dobre rezultaty.

Nie wszyscy 
wytrwali

Okazuje się, że choć czasu 
było sporo, nie wszystkim u- 
dało się wypełnić warunki 
regulaminowe (potwierdza to 
opinię, że zadania stawiane 
handlowi zagranicznemu w tej 
pięciolatce są w istocie nie 
łatwe). Na liście ostatecznej 

tej- nowoczesnej- elektrowni wyprodukowana 
została przez przemysł krajowy, a rozwiąza­
nia techniczne i automatyka zakładu zostały 
oparte na projektach naszych inżynierów 
i konstruktorów.

Siłownia w Łaziskach i hydroelektrownia 
w Solinie to kolejne obiekty energetyczne 
uruchamiane w roku bieżącym. W sumie do­
starczą one około 350 megawatów mocy ener­
getycznej. Również w roku bieżącym prze­
widziane jest uruchomienie nowych elek­
trociepłowni w Blachowni Śląskiej, Wrocła­
wiu i Gdańsku. Poza ciepłą wodą dostarczą 
one również prądu.

Najpoważniejszym przedsięwzięciem energe­
tycznym w 1967 roku jest rozpoczęcie budo­
wy elektrowni „Turów II”. Jej moc wynie­
sie 500 megawatów i pozwoli osiągnąć turo-

szowskiemu gigantowi t energetycznenuŁ 2000 
MW, stawiając go w rzędzie największych 
potentatów wśród elektrowni europejskich. 
Również w br. rozwinięta zostanie budowa 
siłowni w Sierszy, której docelowa moc wy­
niesie 800 MW, a także elektrowni „Łagisza”, 
„Adamów” i ,•,Włocławek”.

Polski przemysł maszyn i urządzeń energe­
tycznych czyni poważne wysiłki, by zaspo­
koić rosnące zapotrzebowanie na turbińy, 
kotły i generatory niezbędne przy wyposa­
żaniu elektrowni. W Raciborzu i Wrocławiu 
trwają prace przy budowie urządzeń genera­
tora o mocy 500 MW i odpowiedniej wielko­
ści kotłów. Jednocześnie prowadzone są prace 
nad zaprojektowaniem odpowiedniego syste­
mu automatyki niezbędnej do sterowania tak 
potężnymi zespołami urządzeń i maszyn ener­
getycznych. (API)

znalazło się ponad 110*)  przed 
siębiorstw spośród Wspomnia­
nych 172, zgłoszonych wstęp­
nie do konkursu.

•) Podajemy liczbę przybliżoną, 
gdyż niektóre zgłoszenia nie ma­
ją kompletnej dokumentacji i nie 
wiadomo, jak do tego xistosunku- 
je się sąd konkursowy.

Nie dotrzymało kroku kilka 
naście spółdzielni pracy i 
przedsiębiorstw przemysłu te­
renowego, które wprawdzie 
miały wiele chęci zostania eks­
porterem, lecz najwidoczniej 
zabrakło im sił i środków, 
czy też po prostu dobrych po­
mysłów. Z reguły nie dopisa­
ły cukrownie, ale raczej z 
przyczyn od siebie niezależ­
nych. Było również kilka przy 
padków, że pomimo szczerych 

zamiarów przedsiębiorstw, do 
eksportu nie doszło wskutek 
polecenia władz nadrzędnych. 
Tak działo się wówczas, gdy 
chodziło o towary brakujące 
na rynku krajowym (np. „Sto­
mil”).

Spostrzeżenia te oczywiście 
nie świadczą ujemnie o wiel­
kopolskim przemyślę, przeciw 
nie — wskazują nawet (Sto­
mil, Lechia) na zwiększoną 
wrażliwość handlu wobec po­
trzeb rynku własnego, co z 
kolei nie ułatwia życia ekspor 
terom.

Reasumując: konkursowy 
plon w postaci ponad 110 
przedsiębiorstw, które dopełni­
ły warunków jest sukce­
sem.

Pretendenci 
do nagród

Z pobieżnej oceny wynika, 
że konkursowy eksport jest 
bardzo cenny, a starania pro­

ducentów dały dobre rezulta­
ty, zwłaszcza gdy chodzi o 
strukturę wywozu.

Do oceny jury przedstawiono 
więc maszyny i urządzenia z 
30 przedsiębiorstw, a artykuły 
konsumpcyjne użytku trwa­
łego i chemiczne sponad 50 
zakładów. Warto przy tym do­
dać, że każdy z uczestników, w 
obu grupach, zgłosił do nagro­
dy po kilka lub kilkanaście róż 
nych towarów, często o war­
tości wieleset milionów zło­
tych.

Na przykład, zwycięzca z 
poprzedniego konkursu: Poz­
nańskie Zakłady Budowy Ma­
szyn i Urządzeń Chemicznych 
zgłosiły nową maszynę — wtry 
skarkę zautomatyzowaną do 
tworzyw sztucznych a pleszew 
ski „Spomasz” — agregat do 
formowania karmelków, sprze 
dany za pośrednictwem cen­
trali „Polimex”.

Pleszewska Fabryka Obra­
biarek przedstawiła tokarkę 
uniwersalną — nowość na wy­
sokim poziomie technicznym. 
Dzięki znakomitym zaletom 
maszyny te znalazły nabywców 
w Belgii, NRF, Szwajcarii, 
Norwegii, Włoszech, Finlandii, 
Danii, Szwecji, Holandii.

Z interesującymi kompleta­
mi mebli wystąpiły Obornic­
ki Fabryki Mebli, a Spóldziel 
nia Pracy Przemysłu Skórza­
nego w Gostyniu ubiega się 
o palmę pierwszeństwa za swo 
je wyroby kaletnicze, które 
znalazły nabywców w Anglii, 
Belgii, Francji, Szwecji itp.

Przedstawiliśmy kilka przy­
kładów i parę sumarycznych 
danych (niekompletnych) oce­
niających wstępnie wyniki 
konkursu „Wielkopolska dla 
eksportu”. W ciągu lutego za­
kończone zostaną prace jury i 
wtedy będzie można ostate­
cznie powiedzieć, jakie były 
rezultaty naszych starań, by 
Wielkopolska była jeszcze lep­
szym eksporterem.

ZBIGNIEW MIKA

TEATR

„Łaźnia44
Łaźnia” nie jest sztuką 

młodą. Powstała w 1929 
u r. Sztuki z tego okresu 

najszybciej się starzeją, deak- 
tualizują. Jeśli są wybitne, a 
„Łaźnia” bezsprzecznie taka 
jest, mogą wrócić na scenę 
dopiero po kilkudziesięciu la­
tach na innej już zasadzie: — 
dokumentu epoki, przypomnie 
nia wybitnego dzieła literac­
kiego. Tymczasem 12 lat te­
mu w łódzkiej inscenizacji — 
Dejmka „Łaźnia” stała się od­
kryciem dla polskiego teatru 
— zapoczątkowała bujny ży­
wot literatury politycznej na 
naszej scenie. Obecnie ta sa­
ma sztuka pokazana została w 
Poznaniu przy pomocy kukie­
łek na małej scenie teatru lal 
kowego. Czy wybór lalek o- 
znacza śmierć polityczną „Łaź­
ni” — możliwość spojrzenia 
na nią już z ogromnego dys­
tansu, tylko od spraw formy, 
warsztatu? Nie sądzę, by tak 
było, chociaż i taka możli­
wość interpretacji „Łaźni” ry­
sowała się w trakcie tego 
spektaklu.

Przed premierą w „Marcin­
ku” przeczytałem „Łaźnię” na 
nowo. Pierwszym zaskocze­
niem była dla mnie jej ku- 
kiełkowość, łatwość, z jaką a- 
daptuje się ona dla teatru lal­
kowego. Sprzyja temu, zało­
żona przez autora marionet- 
kowość postaci z planu dyg- 
nitarsko - biurokratycznego, 
sprzyjają tkwiące głęboko w 
sztuce elementy szopki poli­
tycznej, groteski, karykatury, 
kabaretu. Drugim zaskocze­
niem była naiwność tezy o je­
dynej przeszkodzie w rozwoju 
socjalizmu w postaci kacyków 
i dygnitarzy. Obecnie, po la­
tach wiemy, że sprawa jest 
bardziej złożona, że trudności 
w budowie socjalizmu nie po­
chodzą tylko z urzędu, z biu­
rokracji.

Najoczywistszą formą Insce­
nizacyjną dla „Łaźni” są ku­
kły, karykatury — marionety 
polityczne, przypominające go 
rącą atfńbśfefę sporów poli­
tycznych, plakatowe i jedno­
znaczne. Spektakl, utrzymany 
w takiej tonacji, mógłby być 
ostry i drapieżny, ale brzmiał- 
by dzisiaj ze sceny nieco sa- 
tyryczno - interwencyjnie. Ju­
lia Ognianowa wybrała inną 
formę, bardziej wyrafinowaną 
teatralnie, mniej ostrą, ściszo­
ną, kabaretową. Jak wypadła 
ona w zetknięciu z widzem — 
jak można spróbować ją oce­
nić?

Przedstawienie poznańskie 
jest jednym z tych spektakli,

z lalkami
w których entuzjazm i ambi-t 
cje realizatorów nie liczyły 
się w pełni z możliwościami 
teatru. Scena „Marcinka” ma 
parę m2 powierzchni. Nie ma 
obrotówki, nie ma głębi, nie 
ma nawet porządnych zapa­
dni. Wielka, ciekawie reżyser­
sko i plastycznie pomyślana! 
inscenizacja, nie mieści się po 
prostu na tej scenie. Aktor 
nie ma tu miejsca na rozegra­
nie się. Jest zbyt wielki w sto­
sunku do lalki. Nie może być 
jej partnerem, nie znajduje 
z nią kontaktu. Na scenie po- 
wstaje ciągle konflikt mię­
dzy aktorem i lalką, postacia­
mi szopki i pantomimy, a ży­
wego aktorskiego planu. Spek 
taki jest więc właściwie jed­
ną wielką rewią pomysłów, 
nie w pełni sprawdzonych na 
scenie, nie mieszczących się 
w jej aktualnych możliwo­
ściach lokalowych, wyposaże­
niowych.

Bardzo trudno jest więc właf 
ściwie ocenić to przedstawie­
nie. Wiele rzeczy świadczy bez 
spornie na jego korzyść. Re­
żyseria: interesująca, świeża, 
opracowana z wielkim rozmai 
chem, choć potykająca się o 
różne detale. Scenografia alu­
zyjna — lekka, wyzbyta na- 
turalistycznej karykatury na 
rzecz lalki jnetaforycznej, sko 
jarzeniowej. Dobra muzyka 
Jerzego Miliana, niezłe na o- 
gół aktorstwo tego spektaklu^ 
Dobra rola Noczkina — Bo­
gdana Jonasa, Wielocypetkin 
w interpretacji Wojciecha Bar 
cika, Czudakow — Wieczorkie 
wieża, ładne, wyraziste role 
„lalkowe” Macieja Lejmana, 
Krystyny Cysewskiej i Janal 
Harendy.

W całości spektakl, mimci 
pewnych niedopowiedzeń, prze 
rostów formy i nieprecyzyjno­
ści, jest ciekawy, dowcipny, 
odświeżający. Teatr „Marci­
nek” obchody 50-lecia Rewo­
lucji zaczął w każdym razie 
obiecująco. Czekamy z dużą 

, nadzieją na drugą pozycję ra­
dziecką -— „Pięciu braci” Ob- 
razcowa.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Lalki i Aktora „Marci­
nek” w Poznaniu: „Łaźnia” WIoj 
dzimierza Majakowskiego w prze­
kładzie Artura Sandauera, insce­
nizacja i reżyseria Julii Ogniano- 
wej (Bułgaria), Scenografia Leo­
kadii Serafinowicz. Muzyka Jerze 
go Miliana, choreografia Teresy 
Kujawy, opracowanie literackie 
Józefa Ratajczaka. Premiera pra­
sowa 11 lutego 1967 r.
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3. Futrzany mosi

Laboratorium fotograficzne Komendy 
Głównej z mistrzowską precyzją wyko­
nało powiększenia „główek” wszystkich 

figurujących na zdjęciu osób. Obok Katarzyny 
B. były tam jeszcze trzy kobiety i sześciu 
mężczyzn. Tylko oni interesowali kapitana.

Ustalono termin turnusu wczasowego. Zdo­
byto listę wszystkich mężczyzn, którzy w tym 
turnusie brali udział. Dom wczasowy „Anna” 
miał 100 miejsc. Wbrew statystykom ogólno­
polskim i jak gdyby na złość prowadzącym 
śledztwo mieszkało w nim wówczas 75 wcza­
sowiczów i tylko 25 kobiet.

Do kilkunastu miast w całym kraju poszły 
kopie owych sześciu panów ze zdjęcia Kata­
rzyny B. Wysłano listy i nazwiska wszystkich, 
którzy figurowali w spisie wczasowych gości. 
Przez pokoje oficerów śledczych przewinął się 
więc korowód panów starszych i młodszych, 
spokojnych i nerwowych, a co najgorsze, nie­
chętnie mówiących o dwóch tygodniach spę­
dzonych w Szklarskiej.

Przesłuchujący tych panów oficerowie tłu­
maczyli każdemu z osobna, że nie interesują 
ich szczegóły dotyczące samotnych spacerów, 
składkowych wódek i upojnych tang na par­
kietach miejscowych restauracji. Sprawa była 
poważniejsza: chodziło o morderstwo. I ta 
wiadomość rozwiązywała języki, przesłucha­
nie szło sprawniej.

Po wielu godzinach poszukiwań, po wielu 
rozmowach znaleziono pięciu, panów, którzy 
uwiecznili swe twarze obok Katarzyny B. Ten 
szósty nie był wczasowiczem. Instruktor nar­
ciarski Grzegorz M. prowadził w „Annie” 
kurs narciarski tylko dwa razy w tygodniu, 
ale bardzo często widziano go w towarzystwie 
Katarzyny.

Kiedy 75 przesłuchanych mężczyzn wyka­
zało swoje alibi, kiedy już nie było najmniej­
szej wątpliwości, że żaden z nich nie mógł 
być mordercą, kapitan „postawił” na przystoj­
nego instruktora.

Wysłał do Szklarskiej polecenie, aby deli­

katnie sprawdzono, czy Grzegorz M. nadal 
tam mieszka i co obecnie, jako, że było lato, 
porabia.

Okazało się, że mieszkał w Szklarskiej mel­
dowany na pobyt stały. Obecnie pracował ja­
ko instruktor kulturalno-oświatowy przy do­
mu wczasowym „Kamienna”.

Sierżant Barbara, dzięki swojej nieprzecięt­
nej urodzie i umiejętności oczarowywania 
mężczyzn otrzymała zadanie, które kapitan 
określił mianem „ostatniego uderzenia”.

Wystrojona w gustowny biały kostium, obła 
dowana dwoma walizkami ze świńskiej skóry 
znalazła się w Szklarskiej jako „normalna” 
pensjonariuszka „Kamiennej”.

Były to jej pierwsze w życiu wczasy pra­

BAWIDAMEK
cownicze, co roku bowiem jeździła na urlop 
do rodziny w Lubelskie, czuła się więc dość 
nieswojo. Skrzętnie podglądała tryb życia swo 
ich koleżanek z pokoju, starała się wcielić 
w skórę zwykłej urzędniczki i z niepokojem 
oczekiwała na pierwszy wieczorek zapoznaw­
czy, który jak się zorientowała jest domeną 
kierownika kulturalno-oświatowego.

— Pani tańczy? — usłyszała za sobą ciepły, 
męski głos. Już wiedziała, gdyż jeszcze przed 
wyjazdem długo wpatrywała się w fotografię, 
że zaprasza ją Grzegorz M., wytworny, wy­
muskany kierownik kulturalno-oświatowy. 
Zdziwiła się, że to poznanie nastąpiło tak 
szybko, chociaż nie bez kobiecej satysfakcji 
przypomniała sobie słowa kolegów: „Jak cię 
tylko zobaczy Barbara, padnie u twoich 
stóp...”

Tańczyli. Zamawiał taniec po tańcu, wodził 
ją w „pierwszą parę”, w walcu um;ejętnie 
włączał się w „kółka”, aby już po chwili roz­

łąki być z nią znowu. Wiedziała, że „podrywa” 
ją na całego, ale w miarę upływu czasu traciła 
wiarę w ślad, który wyznaczył jej kapitan. 
Grzegorz M. był tak sympatycznym, tak mi­
łym i inteligentnym człowiekiem, że w żaden 
sposób nie mogła dopasować go do albumu 
groźnych przestępców.

Poprosił ją, już po wieczorku zapoznaw­
czym, już po przebrzmiałej syrńfonii zawist­
nych spojrzeń i uszczypliwych uwag pozosta­
łych koleżanek, na kolację do nocnego lokalu, 
Zrobiła „twarz” pełną zachęty na przyszłość, 
rzuciła ku niemu jedno ze swoich bardziej ko­
kieteryjnych spojrzeń, ąle powiedziała nie­
dbale „mamy czas” i poszła do swego pokoju.

W tym samym mniej więcej czasie kapitan 

siedział w swoim gabinecie nad meldunkiem 
komendy z miasta Ł. Donoszono mu stamtąd, 
że wczoraj odnaleziono futro pani W. zrabo­
wane po jej zamordowaniu. Wiadomość była­
by rewelacyjna i mogłaby stanowić jeden 
z poważniejszych śladów, gdyby nie fakt, że 
futro to zostało sprzedane właścicielce sklepu 
galanteryjnego pani K. przez... zamordowaną 
Katarzynę B. Takiego obrotu sprawy kapitan 
nie przewidział, a wynikający z dedukcji 
łańcuch: morderca używa ofiary jako pośred­
nika w sprzedaży jednego zrabowanego futra, 
aby potem ją zamordować, zabrać pienią­
dze i jej własne futro, wydał mu się godzien 
kiepskiej pomieści kryminalnej.

Wziął długopis i szybko napisał krótki 
liścik:

„Barbara! Nie zapomnij o futrze. Ja wiem, 
że teraz nie pora aby tym zawracać sobie gło­
wę, ale w lecie futra są tańsze. Może uda się 
tam coś dobrego załatwić. Bolek”.

Uśmiechnął się nad tym swoim szyfrem 
gdyż był pewien, że kierownik kulturalno- 
oświatowy raczej cenzury listów nie przepro­
wadza, ale chodziło mu tylko o zwrócenie 
uwagi Barbary jak ważną przeszkodą są w 
jego „linii śledczej” owe futra.

Pierwszą sondę zapuściła już nazajutrz po 
otrzymaniu listu kapitana. Szli główną ulicą 
Szklarskiej, kiedy zobaczyła na wystawie do­
mu towarowego manekin w eleganckim fu­
trze. Przystanęła, popatrzyła chwilę jak każda 
kobieta patrzy na przedmiot swych pożądań. 
„Kocham futra. Chciałabym mieć coś takiego” 
— rzuciła jakby do siebie, obserwując go 
uważnie w lustrze szyby. Wydało jej się, że 
lekko drgnął. „Będziesz miała futra i co tylko 
zechcesz” — powiedział.

„Będziesz miała?” — zapytała przeciągając 
sylaby. „Dzisiaj wypijemy bruderszaft” — od­
parował pociągając ją w dół ulicy.

Był typowym bawidamkiem. Mówił jej dużo 
o sobie, o swoim powodzeniu u kobiet, o swo­
jej marnej pracy w tej zabitej dziurze. Wy­
czuła, że miał przerost ambicji, że czuł się 
powołanym do wyższych celów. Studiował 
trochę historii sztuki, grał na fortepianie, miał 
ponoć, zdolności malarskie. Zorientowała się 
szybko, że jest człowiekiem przekonanym o 
złym fatum, które sprzysięgło się przeciwko 
niemu.

W kilka dni potem, dała się uprosić „na ko- ' 
lację do jego pokoju”. Wiedziała, co miał na 
myśli pod słowem „kolacja”, próbowano już 
naciągnąć ją nieraz na zbiory porcelan, na­
grania bitelsów, kolekcje trunków. Ale teraz 
miała dużą tremę, gdyż oprócz wykręcenia się 
istotnie tylko kolacją pozostawało jej do za­
łatwienia ważne zadanie, zlecone przez kapi­
tana: znaleźć męskie półbuty, zdjąć odcisk 
gumowej podeszwy.
(3 — cdn)
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Duch McCarth^ego w CIA
Dziecko zimnej wojny”, 

jak powszechnie nazy- 
" wa się w Stanach Zjed 

tłoczonych Centralną Agencję 
Wywiadowczą (CIA), przyspo­
rzyło swym mocodawcom nie­
mało powodów do zakłopota­
nia. Ostatnio ujawniono udział 
wywiadu amerykańskiego w 
zorganizowaniu przewrotu rzą 
dowego w Grecji w roku 1965, 
kiedy to usunięto od władzy 
partię Unia Centrum.

Otóż — jak wykazały zezna­
nia jednego z oskarżonych w 
toczącym się obecnie w Ate­
nach procesie, kpt. Aspida — 
CIA zainstalowała ukryte mi­
krofony i podsłuchiwała' roz­
mowy w gabinetach byłego 
premiera Papandreu i człon­
ków jego rządu. W pomieszczę 
niach tych zainstalowano tak­
że magnetofony. które mogą 
rejestrować rozmowy, prowa­
dzone w odległości do 300 met 
rów. Zorganizowano również 
podsłuch telefoniczny rozmów, 
mogących dostarczyć dyskret­
nych szczegółów, wykorzysty­
wanych przy różnego rodzaju 
okazjach.

CIA v. :elokrotnie dostarczy­
ła dowodów, że zdolna jest o- 
balać rządy i naruszać (lub ra 
czej gwałcić) prawo między­
narodowe. Te „przypadki” spo 
tykały się z krytyką ze strony 
części prasy amerykańskiej i 
szeregu senatorów, którzy — 
jak np. Morse czy Fulbright — 
stwierdzali, że CIA nie jest in­
stytucją uprawnioną do kształ 
towania polityki zagranicznej 
państwa, ani... kompromito­
wania jej na arenie między­
narodowej. Krytyka ta nie po­
ciągnęła wszakże za sobą po­
ważniejszych skutków w po­
staci np. ograniczenia upraw­
nień CIA (podlegającej bezpo­
średnio Kongresowi i powoła­
nej przez ten właśnie Kongres 
w roku 1947). czy kontrolowa­
nia jej działalności w ramach 
uprawnień, przysługujących 
senackiej komisji spraw za­
granicznych.

Jest tajemnica poliszynela, 
Łe CIA zajmuje się m. in. dy­
wersja ideologiczną przeciwko 
komunizmowi i prowadzeniem 
określonych akcji za granicą. 
Występowanie zatem przeciw­
ko jej działalności spotkać się 
może zawsze z zarzutem nie­
lojalności wobec interesów 
USA (co w czasach McCart- 

Wświecie katolickim panowały 
mieszane, różnorakie uczucia, 
kiedy przed blisko czterema laty 

Jan XXIII otwierał obrady II Watykań­
skiego Soboru. Czym on się stanie, co 
przyniesie? Nie wszędzie umiano sobie 
odpowiedzieć na te i podobne pytania.

Wspominam o tym przy okazji lektu­
ry książek Ignacego Krasickiego „Kartki 
z Piazza San Piętro” (Wydawnictwo Li­
terackie, Kraków 1966. str. 378) i „Rzym­
skie ABC” („Iskry”, Warszawa, 1966, 
str. 279). Pierwsza z wymienionych ksią­
żek dotyczy w całości spraw Soboru. 
Druga jest zbiorem barwnych reportaży 
o różnorodnych stronach życia Wieczne­
go Miasta i Włoch, na którym raz po 
raz wybija swe piętno bliska obecność 
Watykanu. Znajdzie w nich także czy­
telnik omówienie niektórych spraw Ko­
ścioła jak chociażby kapitalny dla jego 
przyszłości problem dialogu z komuni­
stami i komunizmem czy z sympatią 
i szacunkiem przedstawioną sylwetkę 
papieża Jana XXIII.

„Kartki z Piazza San Piętro” stanowią 
zbiór i wybór korespondencji Ignacego 
Krasickiego drukowanych w prasie pol­
skiej i ogłaszanych w radiu. W książce 
Krasicki ujął je w miesięczne cykle od 
października 1962 r. po grudzień 1965 
roku. W ten sposób otrzymaliśmy bez­
pośrednią relację z całości soborowych 
debat, relację oddającą klimat i nastrój 
obrad Soboru, przypominającą jak na 
taśmie dokumentalnego filmu wszystkie 
zakręty, sprzeczności, przeciwieństwa, 
wzloty i upadki Kościoła współczesnego. 
A jest to opowieść dokładna, bo prze­
cież pisana ręką korespondenta, który 
kilka lat spędził w Rzymie, obracał się 
w kołach bliskich Watykanowi, i który 
przez cały czas Soboru uważnie obser­
wował jego przebieg.

Takie ujęcie poza jego bezpornymi 
walorami ma także swoje niedostatki, 
Zaciemniające czytelność książki i ma­
lowanego w niej obrazu. Chodzi mi 
szczególnie o dość liczne powtórzenia, 
występujące w poszczególnych korespon­
dencjach.

lllllligilHIIIIIIIIIIIBIIIIHIIIIIIIIIII

Ale chyba rzeczą ważniejszą jest, że 
otrzymaliśmy obraz Kościoła żywego, 
bez upiększeń i zaciemnień, ale i bez 
uproszczeń. Jest to Kościół walczący z 
samym sobą o swoją przyszłość, Kościół, 
który — zdaje się — zaczyna pojmować 
nieodwracalne przemiany dzisiejszego 
świata, wobec którego — w swoim inte­
resie już nie może zająć postawy trady­
cyjnej, potępiającej kierunek rozwoju 
ludzkości, schlebiającej dawnym ukła­
dom i sojuszom politycznym. To Kościół 
z trudem zrzucający z siebie wielowie­
kowe nawarstwienia uprzedzeń, kom­
pleksów i niechęci, usiłujący pojąć sens 
dziejowych procesów.

Takim Kościół stał się w czasie Sobo­
ru, który rozkołysał nadzieje i obawy,

Wa półce z książkami

Sobór 
trwa 
nadal

nagromadził ładunki, których siła bę­
dzie uderzać w świat katolicki w spo­
sób niepowstrzymany. Krasicki przedsta­
wia obraz ogromnych trudności, w jakich 
dokonuje się dzieło odmowy tego świata. 
Rozpaczliwy, gwałtowny opór jej prze­
ciwników i upór jej zwolenników. A 
także niejednolitość i niejednomyślność 
wśród nich, trudność zrozumienia, że 
jeśli Kościół chce być odnowiony, chce 
pomóc sobie i światu, pragnie znaleźć 
w nim miejsce aktywne, liczące się — 
musi to uczynić konsekwentnie, bez na­
wrotów do starych koncepcji podanych 
w nowocześniejszym opakowaniu. Widać 
to szczególnie dobitnie na przykładzie 
sprawy dialogu — który przewija się 
przez cały czas soborowych poszukiwań. 
Jakże różni są jego zwolennicy — od 
tych szczerych, z gorącym sercem prag­
nących rzetelnej współpracy w dziele 
ocalenia świata i poprawy warunków
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życia na nim, widzących w innych braci 
a nie przeciwników ideologicznych, do 
tych, którzy uznając nieskuteczność po­
tępień, widząc rozszerzające się sukce­
sy świata komunistycznego, przyciąga­
nia jego idei sprawiedliwości społecznej 
i braterstwa narodów, pragną badać 
możliwości dialogu, aby z tym światem 
i jego ideami walczyć.

Ileż obaw i oporu wokół dialogu, wo­
kół nieuniknionej w przyszłości bliższej 
lub dalszej perspektywy rzetelnej współ 
pracy z siłami socjalistycznymi w spra­
wach rzeczy ziemskich, ileż nawrotu sta­
rych potępień. O bardzo wielu z nich czy­
tamy w książce Krasickiego, o innych 
mówią wydarzenia ostatnich miesięcy.

Wraz z opisem przebiegu soborowych 
debat Krasicki przedstawia udział w 
nich biskupów polskich. Nie jest to 
obraz pocieszający. Bo chociaż dla nie­
których polskich biskupów przebieg So­
boru był dobrą szkołą myślenia, chociaż 
konfrontacja z postawą najbardziej 
światłych reprezentantów Kościoła, jego 
potrzebami i rzeczywistymi troskami 
musiała skłonić do myślenia, a nawet 
rewizji wielu pojęć, to jednak kierowni­
cze osobistości Kościoła katolickiego 
działającego w naszym kraju, przywoły­
wały echa Kościoła wojującego, chętne­
go do potępienia socjalizmu, a nie szu­
kania obecności w tym systemie.

Uchwały Soboru, jako — najczęściej 
— rezultat kompromisu są połowiczne. 
Każdy z dwóch zasadniczych nurtów 
może w nich czerpać natchnienie. I tak 
się dzieje. Rok po zakończeniu Soboru 
batalia o przyszłość katolicyzmu trwa. 
„A więc kres epopei? Nie sądzę” — 
pisze Krasicki. „Sobór skończył się, choć 
jeszcze trwa. Może na tym polega jego 
największe osiągnięcie? Bo czegóż jak 
nie permanentnego fermentu ideowego 
— życzyć można jakiejkolwiek ideologii? 
A to, czy i w jakim stopniu ten Sobór 
okazał się lub nie gigantycznym fajer­
werkiem czy też niewypałem — okaże 
przyszłość. Ta posoborowa przyszłość 
Kościoła anno 2000, borykającego się w 
nadludzkim wysiłku, w śmiertelnych 
zmaganiach, o dalsze życie i przetrwa­
nie”.

WŁODZIMIERZ WANAT

hy’ego równało się oskarżeniu 
o zdradę stanu, a i teraz wy­
wołać może przykre konsek­
wencje). Niewielu jest też 
kongresmanów. którzy nie li­
czą się z tego rodzaju możli­
wością. zwłaszcza że ~ jak o- 
świadczył nowy szef CIA, Ri­
chard Helms — Agencja dyspo 
nuje skutecznymi argumenta­
mi przeciy/ko swoim wrogom; 
mianowicie w archiwach CIA 
znajduje się około 50 000 te­
czek z dyskretnymi informa­
cjami o wybitnych obywate­
lach Ameryki.

Metody, jakie stosuje się 
przy zbieraniu tego rodzaju 
informacji, nie odbiegają wie­
le od tradycyjnej roboty szpie 
gowskiej. Ujawnił je niedaw­
no przewodniczący senackiej 
komisji sprawiedliwości. Ema 
nuel Celler stwierdzając: pod­
słuchiwanie rozmów telefoni­
cznych przez CIA jest rozpow­
szechnione i nikt w Nowym 
Jorku czy Waszyngtonie nie 
powinien być przekonany, że 
jego telefon jest ściśle prywat 
ny.

Co prawda nagrywanie roz­
mów telefonicznych, czy sto­
sowanie innvch środków pod­
słuchu. dyktowane jest rzeko­
mo ..interesem bezpieczeństwa 
publicznego”, ale formuła ta 
jest tak ogólnikowa, że dowol­
ne jej interuretowanie nie na­
stręcza trudności.

Tak więc na podsłuchu te­
lefonicznym znaleźć się mogą 
zarówno wvbitni politycy ame 
rykańscy jak i zagraniczne 
przedstawicielstwa. Znane są 
również przypadki nagrywa­
nia rozmów telefonicznych 
dziennikarzy, w celu wykrycia 
źródeł przekazywanych prasie 
dyskretnych informacji. „To­
warzyskie telefony” funkcjo­
nują w większości instytucji 
publicznych, których działal­
ność posiada szczególne znaczę 
nie dla gospodarki amerykań­
skiej lub znaczenie strategicz­
ne.

Podobne chwyty stosuje rów 
nież FBI (Federalne Biuro 
Śledcze). Podsłuchiwane i na­
grywane były np. rozmowy, ja 
kie prowadził dr Martin Lu- 
ther King, przywódca Murzy­
nów amerykańskich, podczas 
zamieszek rasowych w stanie 
Georgia.

Swego czasu na łamy prasy 

amerykańskiej trafiła wiado­
mość o sporze, jaki toczył się 
między senatorem Robertem 
Kennedym a Edgarem Hoove- 
rem, dyrektorem FBI. Kenne­
dy stwierdził wówczas m. in., 
iż w czasie, gdy pełnił funkcje 
Ministra Sprawiedliwości w 
rządzie swego zmarłego tra­
gicznie brata, nie był infor­
mowany o podsłuchiwaniu pry 
watnych rozmów. Zaprzeczyli 
temu jednak stanowczo i dy­
rektor FBI, i szef CIA; funk­
cje te pełnił podówczas Allan 
Dulles. Ten ostatni określił 
stanowisko R. Kennedyego ja­
ko „absolutnie niepojete”, su­
gerując, iż musiał być powia­
damiany o tego rodzaju kro­
kach FBI.

Koniec końców sprawa tra­
fiła do Kongresu, który zarzą­
dzić miał publiczne przesłucha 
nie stron i doprowadzić do roz 
ładowania napięcia. Problem 
jednakże był zbyt delikatnej 
natury, by mogło dojść do pu­
blicznej konfrontacji. Sprawę 
więc częściowo zatuszowano. 
Ani Kennedy, ani Hoover nie 
ujawnili dalszych szczegółów. 
Spór odłożono ad acta. Karty 
pozostały więc nie odkryte.

Zarówno jednak kontrower­
sje Kennedy-Hoover jak i czę­
ste „wpadki” ludzi z CIA, kom 
promitujące wywiad amery­
kański, stały się przedmiotem 
licznych spekulacji prasowych 
i Znalazły szeroki oddźwięk w 
społeczeństwie amerykańskim. 
Odkryto bowiem, iż arsenał 
środków, jakim dysponują FBI 
i CIA, instytucje powołane do 
strzeżenia bezpieczeństwa pu­
blicznego, jako żywo przypo­
minają nie tak znowu odległe 
czasy maccarthyzmu. Do sze­
regu wątpliwości, które budzi 
obecnie polityka Johnsona, do 
łączyła się więc jeszcze jed­
na: nieufność co do celowości 
niektórych posunięć wymienio 
nychjnstytucji i nieznajomość 
szerszych aspektów tej dzia­
łalności. Tym sposobem osła­
wiony „credibility gap” (luka 
w wiarygodności stwierdzeń), 
tkwiąca między działalnością 
administracji a wiedzą o niej 
w społeczeństwie amerykań­
skim — wzbogaciła się o jesz­
cze jeden istotny element. Oka 
zało się też. że — wbrew Dozo­
rom — duch McCarthy'ego cią 
gle straszy w CIA. ’

JERZY WALASEK

Profilaktyczna działalność Temidy

W sukurs rodzicom i kuratorom
W naszej akcji „Młodzi na 

rozstajach”, pisząc na 
temat sądownictwa dla 

nieletnich m. in. informowa­
liśmy o rozszerzaniu się dzia­
łalności profilaktycznej sądów. 
To stwierdzenie ogólne zosta­
ło poparte takimi przykładami 
jak przedsięwzięcia w Kato­
wicach, Szczecinie, Wrocławiu 
(organizacja studiów dla ro­
dziców) i w Poznaniu (pow­
stanie przy Sądzie dla Nie­
letnich koła TPD).

Z satysfakcją można obecnie 
odnotować, że wspomniane 
koło TPD zorganizowało stu­
dium dla rodziców, wobec któ­
rych sąd orzekł pozbawienie 
lub ograniczenie władzy ro­
dzicielskiej. W programie wy­
kłady (na temat wybranych 
zagadnień prawa, psychologii, 
pedagogiki) połączone z dy­
skusją oraz filmy o tematyce 
wychowawczej. Zajęcia, które 
się wkrótce rozpoczną, będą 
się odbyyzać raz w miesiącu.

Inicjatywa koła TPD bez 
wątpienia cenna, będzie zasłu­
giwać na jeszcze wyższe uzna­
nie, gdy studium dla rodziców 
zostanie potraktowane jako 
wstęp do utworzenia poradni 
(np. takiej jak w Szczecinie — 
psychologiczno-pedagogicznej).

Pedagogizacja rodziców roz­
winięta jest obecnie bardzo 
szeroko. Wiele instytucji i or­
ganizacji prowadzi w tym za­
kresie ożywioną, ale jedno­
stronną działalność, z przewa­
gą takich form jak wykład lub 
prelekcja połączona z udziela­
niem wyjaśnień na pytania. 
Taka metoda pedagogizacji 
jest mało skuteczna szczegól­
nie w odniesieniu do rodziców 
o najniższych kwalifikacjach 
pedagogicznych. Ludzie ci 
szukają na uniwersytetach dla 
rodziców nie znajomości ogól­
nych zasad psychologii, peda 
gogiki itd., lecz konkretnych 
wskazówek: jak rozwiązać 
dręczące ich kłopoty związane 
z wychowaniem dzieci. Oczy­
wiście o kłopotach tych nie 

mówią, bo trudno publicznie 
zwierzać się ze spraw o cha­
rakterze intymnym.

Rozmowa w poradni, w dy­
skretnej atmosferze — w czte­
ry oczy z psychologiem lub 
pedagogiem — to chyba naj­
lepsza, a w każdym razie pod­
stawowa forma pedagogizacji. 
Zaledwie za jej namiastkę 
można uznać tzw. kącik porad 
i odpowiedzi (również pisem­
nych) w ramach studium dla 
rodziców organizowanego 
przez koło TPD.

Z kolei o drugiej inicjaty­
wie — tym razem samorządu 
kuratorów przy Wydziale dla 
Nieletnich Sądu Powiatowego 
dla Poznania. Samorząd zor­
ganizował studium dla spo­
łecznych kuratorów i inspek­
torów, a także dla zaintereso­
wanych nauczycieli i funkcjo­
nariuszy MO. Formy szkole­
nia: wykłady z dyskusją, se­
minaria, wyświetlanie filmów, 
zwiedzanie zakładów resocja-

KTO JEST WŁAŚCICIELEM!

Elżbieta N. pow. Szamotuły — 
Przed moim ślubem ojciec wybu­
dował dla mnie dom. Wszelkie 
formalności związane z tą Sprawą 
załatwiane były na moje imię i 
nazwisko. Z braku mieszkania — 
po jakimś czasie — zamieszkała 
u mnie siostra i nie ma zamiaru 
się wyprowadzić. Zapytuję kto 
jest właścicielem domu?

RED. — Właścicielem domu 
mieszkalnego jest ta osoba, której 
własnością jest parcela, na której 
budynek jest pobudowany. O ile 
jest Pani właścicielką parceli i 
prawo to ujawnione jest w księ­
dze wieczystej, jest Pani właści­
cielką domu.

ROZSTRZYGA
RADA ADWOKACKA

Stały czytelnik Poznań — DO 
kogo mogę się zwrócić, jeżeli.pra­
wnik nie chce podjąć się obrony?

RED. — Umowę o prowadzenie 
sprawy zawiera się z kierowni­
kiem zespołu adwokackiego, któ­
ry uwzględniając życzenia klienta 
i specyfikę sprawy — wyznacza 
adwokata. Zespół może odmówić 
udzielenia pomocy prawnej tylko 
z ważnych powodów. Wszelkie 
wątpliwości w tej sprawie roz­
strzyga rada adwokacka (art. 20 i 
22 ustawy z 19. 12. 1963 o ustroju 
adwokatury). (2S8)

LODÓWKI NA RATY

Stanisław Nowakowski — Jakie 
lodówki można nabywać na raty?

RED, — Na raty można nabyć: 
„Igło L-4”, „Igło L-9”, „Igło 
L-10”, „Śnieżkę”, „Yeti”, „ALD- 
80”. Na te lodówki wpłaca się 10 
proc, a resztę ORS rozkłada na 
18 rat. Przy zakupie lodówek „ 
ka 1”, „Szron”, „SLD Mielec” — 
wpłaca się 30 proc, (reszta na 12 
rat); zaś przy zakupie „Foki 8” i 
„Silesii” obowiązuje 50 proc, wpła­
ty; resztę ORS rozkłada także na 
12 rat. Jedynie „Szron — LUX” 
sprzedaje się tylko za gotówkę. 
(87)

SOPOT, A NIE SOPOTY

Barbara Karwiecka. — Jak się 
mówi prawidłowo Sopoty czy So­
pot?

RED. — Według Słownika Po­
prawnej Polszczyzny — prof. St. 
Szobera oraz Zasad Pisowni P0I7 
skiej S. Jodłowskiego i W. Ta- 
szyckiego miasto to nazywa się 
Sopot. Należy więc odmieniać — 
jadę do Sopotu, kuzynka z Sopo­
tu, mieszkam w Sopocie. Ten sam 
pogląd wyraża prof. dr W. Doro­
szewski w poradniku językowym 
„O kulturę słowa”. (116)

PRAęOWNIK FIZYCZNY 
I PRACA UMYSŁOWA

Barbara K. Od marca 65 r. do 
września .1966 r. pracowałam na 
etacie fizycznym, wykonując 
przez ten czas pracę biurową. 
31 sierpnia 66 r. otrzymałam 2 ty­
godniowe wypowiedzenie. Czy 
słusznie?

RED. — Nie, pracownik wyko­
nujący czynności biurowe (umy­
słowe) nabywa prawa pracowni­
ka umysłowego, bez względu na 
to czy zajmuje etat pracownika 
umysłowego czy też fizycznego. 
W pani wypadku obowiązywało 
3-micsięczne wypowiedzenie. Sko­
ro otrzymała pani tylko dwuty­
godniowe, może dochodzić od-

lizacyjnych. Studium zostało 
otwarte — 7 bm. — prelekcją 
na temat sytuacji międzynaro­
dowej. W programie 3 dalsze 
oogadanki na ten sam temat. 
Nie jesteśmy przeciwni po­
ruszaniu tego rodzaju proble­
mów, ale w odpowiednim cza­
sie i miejscu. Patrząc z tego 
punktu widzenia za nieporo­
zumienie trzeba uznać fakt, że 
w ramach studium, które ma 
się przyczynić do podniesienia 
poziomu pracy resocjalizacyj­
nej, przewiduje się wygłosze­
nie 4 prelekcji o sytuacji mię­
dzynarodowej, podczas gdy 2 
lub 3 referaty dotyczyć będą 
metod pracy kuratorów i in­
spektorów. Seksuologia, psy- 
chooatologia, problemy walki 
z alkoholizmem, kryminologia, 
wybrane zagadnienia z prawa 
rodzinnego — a więc dziedziny 
na ogół niezbyt dobrze znane 
inspektorom i kuratorom — 
będą „załatwione” w stylu te­
legraficznym — pojedynczymi 
referatami. M. Ł.

ODP
szkodowania 2,5 miesięcznego wy­
nagrodzenia za pracę — przed za­
kładową komisją rozjemczą.

(272)

JAK KUPIĆ MIESZKANIE!
Zofia T. — Chcę sprzedać do- 

mek jednorodzinny. Ile należy za­
płacić podatku? Czy spółdzielnie 
posiadają mieszkania z tzw. wol­
nej puli, aby kupić mieszkanie za 
gotówkę?

red. — Podatek od nabycia 
praw majątkowych przy sprze­
daży nieruchomości wynosi 6 
proc, wartości sprzedanego obiek­
tu. Mieszkania spółdzielcze typu 
własnościowego budują spółdziel­
nie mieszkaniowe. Niezależnie od 
tego może Pani nabyć mieszkanie 
w małych domach mieszkalnych, 
stanowiących odrębną własność, 
a wyłączonych spod przepisów o 
publicznej gospodarce lokalami.

(299))

ODWOŁANIE Z URLOPU
K. K. Września. — Pojechałem 

do Zakopanego na urlop wypo­
czynkowy. Po 8 dniach odwołano 
mnie z wakacji. Czy należy mi 
się jeszcze raz cały urlop, czy tyl­
ko reszta niewykorzystanych dni?

RED. — Zakład pracy z waż­
nych względów może odwołać pra 
cownika z urlopu wypoczynkowe­
go. Przysługuje wtedy zwrot kosz­
tów poniesionych w związku z 
odwołaniem oraz prawo do reszty 
nie wykorzystanego urlopu (Mo­
nitor Polski nr 91, poz. 1016).

(117)

WYPOMPOWANIE WODY 
Z PIWNICY

K. R. znad Warty. — Do piwni­
cy w domu w którym mieszkam, 
napłynęło dużo wody (zdarza się 
to prawie co roku). Do kogo na­
leży jej usunięcie?

RED. — Usuwanie wody z piw­
nicy — przy występowaniu jej w 
większych ilościach — nie obcią­
ża najemcy. Należy powiadomić 
właściciela nieruchomości, poda­
jąc mu równocześnie termin wy­
konania napraw. Jeżeli w ozna­
czonym terminie nie wykona tych 
prac, można zrobić to na własną 
rękę, potrącając koszt z czynszu 
najmu. Dz. U. nr 17 z 1962 r. 
poz. 227. (165)

TYLKO W III STREFIE
Ksawery D. — Czy w domku 

jednorodzinnym w Poznaniu moż­
na hodować trzodę chlewną.

RED. — Hodowla trzody chlew­
nej oraz drobiu dopuszczalna jest 
w Poznaniu tylko w Ul strefie. 
Dom gospodarczy musi być odda­
lony 10 m od budynków mieszkal­
nych. Granice podziału miasta na 
strefy uzyska Pan do wglądu w 
stacjach sanitarno-epidemiologicz­
nych poszczególnych prezydiów 
DRN. (136)

KTO MOŻE OTRZYMAĆ 
STYPENDIUM

Zofia z I roku — Ojciec jest 
rencistą. Słyszałam, że mam pra­
wo do stypendium w wysokości 
500 zł.

RED. — Stypendia przyznawane 
są dopiero otl drugiego semestru 
I roku studiów i wynoszą od 300 
do 450 zł miesięcznie. Stypendium 
może otrzymać student, który 
wykazuje się dobrymi stopniami 
w nauce, znajduje się w trudnej 
sytuacji materialnej, uzasadniają­
cej przyznanie stypendium, a 
nadto wykazuje nienaganną po­
stawę moralną i obywatelska.

(19»>
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W osłabionym składzie
przeciwko lubelskim zespołom

Jak informowaliśmy, koszykarze poznańskiego Lecha w pozosta­
łych spotkaniach II rundy rozgrywek wystąpią bez dwóch swoich 
najlepszych zawodników — Chojnackiego i Cegielskiego.

'dalekopisem
SZACHOWE MISTRZOSTWA

Najbliższymi przeciwnikami ko­
szykarzy Lecha będą drużyny Lu-
blinianki i Startu 
mecze odbędą się 
Chwiałkowskiego 
niedzielę o godz.

Lublin. Oba te 
w sali przy ul. 
w sobotę i w 
19; Goście byli

autorami kilku niespodzianek w 
minioną sobotę i niedzielę. Lubli- 
nianka pokonała Polonię i ŁKg. 
Również Start w meczach z tymi 
zespołami zaliczył na swoje konto 
dwa zwycięstwa. Wydaje się, że 
młodzi koszykarze Lecha są raczej 
zdecydowanym faworytem w spo­
tkaniu z Lublinianką, która na o- 
gół, z uwagi na brak doświadcze­
nia i rutyny, wyoada na obcych 
boiskach słabo. Gorzej bedzie w 
niedzielę ze Startem Lublin. Ko­
szykarze tego zespołu w dotych­
czasowych rozgrywkach odnieśli 9 
zwycięstw i 6 porażek. Grają szyb 
ko i gdy rzut im dopisuje, są groź 
ni nawet dla najlepszych. Jednak 
własna sala i doping kibiców (na­
turalnie w granicach przyzwoitoś­
ci) powinny pomóc Lechowi w od­
niesieniu sukcesów i w tym me­
czu.

Wszystkie zespoły I-ligowe ko- 
szykarek grają na obcych salacłi 
Olimpia i AZS wyjeżdżają do Kra 
kowa, gdzie zmierza się z tamtej­
szymi zesoołami Wisłą i Koroną. 
W meczu z Wisłą poznanianki sto­
ją raczej na straconej pozycji, na­
tomiast nad Korona mogą odnieść 
zwycięstwo. Najbardziej przydało­
by się ono poznańskim akademicz 
kom. które walczą o utrzymanie 
się w I lidze. Koszykarki Lecha 
spotkają sie z Polonią i AZS-em 
Warszawa W wvnadku zwvcięstw

Lech miałby szanse awansu na III 
miejsce w tabeli.

W ostatniej kolejce spotkań o 
mistrzostwo II ligi koszykarzy 
pierwszą porażkę poniosła w gru­
pie południowej Sparta Nowa Hu­
ta, która przegrała w Katowicach 
z miejscowym Baildonem 55:64. W 
grupie północnej prowadzi nadal 
AZS Poznań, zaś Olimpia, która 
w niedzielę przegrała z Pogonią 
Szczecin 70:74, znajduje się na III 
pozveji. W niedzielę Olimpia gra 
ze Spójnią Gdańsk i będzie miała 
doskonałą okazję do rewanżu za 
niefortunny występ w Szczecinie 
oraz za porażkę poniesioną ze 
Spójnią w I rundzie. To ciekawe 
snotkanie odbędzie się w niedzie­
lę o godz. 16.30 w sali przy ul. 
Świerczewskiego. Lider grupv pół 
nocnej wyjeżdża do AŻS-u Biały­
stok — ostatniej drużyny tabeli.

(st)

POLSKI
Po dwóch rundach 

mistrzostw Polski 
Szmidt i Śliwa po 2 
Dodą i Paczuskim po

szachowych 
prowadzą 

pkt. przed 
1,5 pkt.

A oto niektóre wyniki meczu 
I i II rundy: Doda (Lech Poznań) 
— Filipowicz (Legion W-wa) 1:0, 
Pietrusiak (Lech Poznań) — 
Szmidt (Lech Poznań) 0:1, Nowa­
cki (Lech Poznań) — Śliwa (Kra­
ków) 0,5:0,5, Balcerowski (Łódź) — 
Witkowski (Maraton W-wa) 0,5:0,5, 
Filipowicz — Dobrzyński 1:0, Bed-
narski Śliwiński 1:0, Śliwa
Balcerowski 1:0, Doda — Pietru-
siak 1:0.

W
PŁYWACKI REKORD

Chorzowie na zawodach kon-
trolnych, padł nowy rekord Po­
lski na 800 m dow. Ustanowił go 
K. Langner — 9.08.2 poprawiając 
należący do siebie rekord o 25 
sek.

111 pingpongistów na starcie
Z okazji VI Kongresu Związków 

Zawodowych, staraniem RW Fe­
deracji Sportowej Sparta i Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Spożywczego zorgani­
zowany został turniej tenisa sto­
łowego. Uczestniczyło w nim 111 
mężczyzn i kobiet z ognisk TKKF 
zakładów pracy Poznania i woje­
wództwa.

Turniej drużynowy zakończvł się

wego. Również i trzecie miejsce 
przypadło zespołowi tego koła. 
Drug’e miejsce zajęło ognisko
TKKF Spomasz Gniezna. W

zdecydowanym zwycięstwem
TKKF Jarzębiak przv Poznańskich 
Zakładach Przemysłu Spirytuso-

grach indywidualnych na pierw­
szych trzech miejscach uplasowa 
ły się następujące zawodniczki: 
Iwańska i Wrzeszcz z Jarzębiaka 
oraz Banaszyk z TKKF prz.y Za­
kładach Przem. Tłuszczowego w 
Szamotułach. Wśród mężczyzn 
najlepszy był Sekulski z Gniezna 
przed narą Zbaski i Hulasz z Ja- 
rz^hinka. (x)

LRracownicy poszukiwani I TELEGRAM

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Nowym To-
myślu przyjmie
— GŁÓWNEGO 

wyższym lub 
praktyką.

zaraz
KSIĘGOWEGO z wykształceniem 

średnim ekonomicznym i kilkuletnią

— KIEROWNIKA SEKCJI KSIĘG.-FIN ANSOWEJ — 
z wykształceniem średnim ekonomicznym i prak­
tyką.

Wynagrodzenie zgodnie z Zbiorowym Układem 
Pracy dla pracowników spółdzielczości. Dla głów­
nego księgowego spółdzielnia dysponuje mieszkaniem.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne nrzyimuje PSS 
Nowy Tomyśl, ul. Wojska Polskiego 20. tel. 550,

W883
Przedsiębiorstwo Remontowo Montażowe Przemy-

słu
ci 2

a)

b)

c>

d)

Zbożowo-Młynarskiego w Poznaniu. PI. Wolnoś- 
przyjmie zaraz
ELEKTRYKA z ważną III grupą BHP na po­
miary,
ELEKTRYKA z ważną grupą III BHP na kon­
serwacje,
ŚLUSARZA wysokokwalifikowanego do remontu 
wag automatycznych zbożowo-młynarskich z 
praktyką.
INŻYNIERA budowlanego względnie inżyniera 
mechanika z uprawnieniami budowlanymi z pra­
ktyką na stanowisko kierownika Ekipy Rem. 
Mont.

Kandydaci winni zgłosić sie osobiście pod adresem: 
Przeds. Remont. Mont. Przem. Zbóż. Młvn. Poznań. 
PI. Wolności X przedkładając odpowiednie doku­
menty.

Wynagrodzenie wg Taryfikatora Kwalifikacyjnego 
Pracy a dla inżyniera wg Układu Zbiorowego specjal­
ne w zależności od posiadanych kwalifikacj’ zawo-
dowych. K955

Dnia 12 lutego 1967 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, śp.

Jan Gintrowskl
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej przy ul. 
Bluszczowej. w smutku pogrążoną

RODZINA
Poznań, Ratajczaka 13 m. 11 41918g

Dnia 14 lutego zmarła nagle, namaszczona 
Olejami św. nasza kochana mama, teściowa, 
babcia, prababcia i ciocia, przeżywszy lat 82, śp.

Zofia Serwatkiewicz
Z domu PRZYCHODZKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 
o godz. 16 z kaplicy cmentarza parafialnego 
w Kórniku.

O bolesnej stracie zawiadamiają strapione 
dzieci, zięciowie, synowa, wnuki i prawnuki 

Kórnik. Poznań. Gostynin, Toronto 41938g

W dniu 14 lutego 1967 r. zmarł wieloletni czło­
nek Cechu, śp.

Marian Cichocki
mistrz złotniczy 

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16. S.

1967 r. o godz. 11.20 na cmentarzu na Junikowie.
CECH RZEMIOSŁ METALOWYCH 

I ELEKTROTECHNICZNYCH W POZNANIU 
41967g

W dniu 14 lutego 1967 zmarł, śp.

Marian Cichocki
mistrz złotniczo-jubilerski, 
Rady Rzetn. Sp-ni Zaop.

długoletni członek 
i Zbytu Złotników

i Zegarmistrzów w Poznaniu
W Zmarłym straciliśmy wybitnego fachowca, 

zasłużonego działacza spółdzielczego i oddanego 
Kolegę.

Pamięć o Zmarłym pozostanie na zawsze 
wśród nbs.

Rada Zarząd Członkowie Pracownicy
Rzem. Sp-ni Zaop. i Zbytu Złotników 

i Zegarmistrzów w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się dnia 16. II. 67 o godz.

11.20 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
41939g

W1973 roku-100 lat turystyki
W 1973 roku, w setną rocznicę nałożenia Polskiego Towarzystwa 

Tatrzańskiego, ruch krajoznawczo-turystyczny w Polsce obchodzie 
będzie 100-lecie swojej działalności. Głównym organizatorem uro­
czystości będzie PTTK, które z tytułu sukcesora tradycji i aktual­
nej pozycji zajmowanej w systemie polskiej turystyki, jest upraw­
nione i zobowiązane do pełnienia wiodącej roli w organizacji ob-
chodów.

W pracach poprzedzających ob­
chody 100-lecia polskiej turystyki 
szczególna rola przypada Oddzia­
łowi Poznańskiemu PTTK w Poz­
naniu

Całokształtem prac związanych 
z obchodami 100-lecia turystyki, a 
zwłaszcza zebraniem, inwentary­
zacją i zabezpieczeniem materia­
łów i dokumentów dotyczących 
działalności organizacji turystyki 
i ich działaczy w Poz.naniu zajmie 
się Komisja Historyczna, którą 
Zarząd Oddziału Poznańskiego 
PTTK zamierza powołać do życia. 
Zebranie organizacyjne komisji, 
odbędzie się 17 lutego br. o godz. 
18 w siedzibie Oddziału Poznań­
skiego PTTK (Stary Rynek 90).

Na zebranie zaprasza się: nau­
kowców, historyków, przedstawi­
cieli instytucji zajmujących się 
turystyką, działaczy PTT, PTK, 
PTTK i szkolnego ruchu krajo- 
znawczo-turvstycznego oraz wszy­
stkich, którzy interesują się prze­
szłością krajoznawstwa i turysty­
ki. ,

Jednocześnie prosi się o nadsy­
łanie pod adresem Oddziału Poz­
nańskiego PTTK wszelkich mate­
riałów przydatnych dla opracowa­
nia historii turystyki w naszym 
mieście. Przykładowo mogą to 
być: wydawnictwa, albumy, zbio­
ry wycinków prasowych; prospek 
ty i plakaty turystyczne; fotogra­
fie, przeźrocza dotyczące wyda­
rzeń organizacyjnych (zjazdów i 
konferencji) oraz działalności (im­
prezy, wycieczki, obozy, rajdy) 
protokoły’z narad i zebrań: spra­
wozdania. zarządzenia, korespon-

dencja. odezwy, apele; opisy wy­
staw i konkursy: życiorysy, pa­
miętniki i korespondencje doty­
czące wybitnych działaczy i orga- 
n^ntorów krajoznawstwa i tury-
styki.

Przesłane materiały po ich
wykorzystaniu — zgodnie z życze­
niem ich właścicieli zostaną im 
zwrócone bądź przekazane do ar­
chiwum historycznego turystyki i 
krajoznawstwa PTTK. (—)

TELEGRAM
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Jju Powszechnego Domu Towarowego
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uj Poinaniu

ZAWIADAMIA UPRZEJMIE MIESZKAŃCÓW POZNANIA
I OKOLIC,
że z dniem 15 lutego 1967 r. uruchamia specjalny 

PUNKT INFORMACJI HANDLOWEJ
czynny codziennie od godz. 8—16, w soboty od godz. 8—14 

POD NR TEL. 564-84.

Prosimy o korzystanie z naszej informacji, która przy 
bardzo bogatym zaopatrzeniu naszego Domu Towaro­
wego umożliwi każdemu dokonanie niezbędnego zakupu 

KI 175

Spółdzielcze przedsiębiorstwo przyjmie pracowni­
ków na stanowisko:
— GŁ. MECHANIK ENERGETYK
— EKONOMISTA-PLANISTA
— EKONOMISTA — ST. KSIĘGOWY
— BRAK ARZ-SZKLARZ, SZLIFIERZY-POLERNICY 

I TOKARZE.
Oferty składać: „Prasa” Grunwaldzka 19 dla K1090.

Przyjmę ucznia lat 16, 
Ciastkarnia Sołacka, ul. 
Nad Wierzbakiem 10, po-
znań. 41794g

Zmarł

Józef Jurek

Poszukuję pracy chałup­
niczej w zawodzie kra­
wieckim. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 2026p.
Malarzy i uczniów przyj- 
mę zaraz. Bieganek. Mo­
stowa 16 m. 8 po godz. 17. 

41867g

członek
wielce 
skiego.

419668

Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego 
zasłużony na polu ludoznawstwa pol-

CZESC JEGO PAMIĘCI
ODDZIAŁ PTL W POZNANIU

W dniu 14 lutego 1967 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy i najtroskliwszy mąż i ojciec, nasz 
ukochany brat, szwagier, wujek i zięć, prze­
żywszy lat 52, śp.

Józef Wicke
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. 

o godz. 13.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążeni 

ŻONA Z SYNEM I RODZINA
Poznań, Kniewskiego 24 m. 6 41933g

t
Dnia 14 lutego 1967 r. zmarł nasz ukochany 

ojciec, teść i wujek, przeżywszy lat 92, śp.

Andrzej Baranek
emeryt kolejowy

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W smutku pogrążeni
SYN, SYNOWA I RODZINA

Poznań, ul. Cześnikowska 13 41936g

Dnia 13 lutego 1967 nagle zakończyła swój pra­
cowity żywot w 56 roku życia moja najdroższa, 
nigdy niezapomniana żona i ciocia śp.

Elżbieta Pindurowa
Z WIECZORKÓW

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 lutego, godzi­
na 11,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 
Msza żałobna odbędzie się 18 lutego godz. 9 w 
kościele parafialnym w Przeźmirowie, pow. 
Poznań.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni
MĄZ, SIOSTRZENICA i rodzina

Przeżmirowo, Poznań, Zabrze
13

41931g

NauKa
Tańców uczę. — Poznań. 
Mickiewicza 37 m. 7.

40214g

• W małej miejscowości Alten- 
berg (NRD) przebywają dwuboiści 
13 reprezentacji, którzy rozpocz- 
ną mistrzostwa świata w dniu 
dzisiejszym. Uczestniczyć będą ze­
społy: Austrii, CSRS, Finlandii, 
Francji. Japonii, Norwegii, NRD, 
NRF, Polski, Rumunii, Szwecji, 
Szwajcarii i ZSRR.

• w hokejowych mistrzostwacti 
świata 1967 r., które rozegrane zo-. 
stana w dniach 18—29 marca br. w 
Austrii weźmie udział 21 państw. 
Zespoły podzielone są na grupy: 
A, B i G. Polacy zaliczeni zostali 
do grupy B.

^okalicl junlkoWAkiai 1%ły&kawley
Drużyny nieztzesio 
nych hokeistów na 
lodzie Wielkopols­
ki zdobyły sobie 
dużą popularność. 
Słabo wyekwipowa 
ni i zaopatrzeni w 
sprzęt, na lodowis­
kach bez przepiso­
wych ogrodzeń i 
znakowania , roz­
grywają regularnie 
spotkania I i II ligi 
poznańskiej. Dopie 
ro przed kilku dnia
mi wyłoniony został mistrz Poznania za rok 1966. Kilkakrotny 
triumfator rozgrywek I ligi niezrzeszonych — Torpoz I Jeżyce 
uległ w decydującym meczu, niespodziey/anie zespołowi Błys­
kawicy — z Junikowa 2:4. Na zdjęciu: nowy mistrz Błyskawica

Fot. — K. PrzychodzkiJanikowo.

Sprzedaż
Siatkę parkanową na klat 
kj i sita, polecam. Czer-
wonel Armii 23. 39944g

Wózki dzieciece. ostatnia 
nowość, poleca Wytwór­
nia. Orzeszkowej 18a.

______ 40262?
Sprzedam 400 kg płyt cyn 
k°wych nowvch 4 mm 
grube. Oferty „Prasa” 
Grunwaldz.ka 19 dla 
41499g.
Wózki dziecięce duży wy­
bór, korzystny zakup. 
Wytwórnia Chojnacki, 
Zbąszyńska 12, tel. 440-50. 

41751g
Sprzedam tokarnię, dwie 
suawarki i inne narzędzia 
ślusarsko-kowalskie. Fe­
liks Mamys, Skwierzyna, 
Obrońców Stalingradu 31
m. 6. 2024p
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych poleca duży wy­
bór. Poznań, Kwiatowa 12. 

41828g
Sprzedam samochód Dod- 
ge kryta sanitarka W do­
brym stanie, dużo części
zamiennych. Legnica
Działkowa 20 Bruno.

2061p
Trabanta — 601, dodatko­
we ogrzewanie, sprze­
dam. Telefon 672-134.

4l986g

Nieruchomości

Sprzedam parcelę 627 mi 
uzbrojoną zadrzewioną 
w dobrym punkcie z 
aktualnym prawem budo­
wy domu jednorodzinne­
go. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 40920g.

Dnia 13 lutego 1967 r. zakończył swe pełnei 
trudu życie opatrzony Sakramentami św., śp.

Władysław Sworek
drukarz

najlepszy ojciec, teść i dziadek.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. 

o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
Strapieni

SYN, SYNOWA, WNUKI
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Knapowskiego 30/20 41977g

Dnia 13 lutego 1967 r. zmarł niespodziewanie 
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, 
nasz najlepszy najukochańszy ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 57, śp.

Wincenty Jurga
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej w Żabikowie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 

26 bm. o godz. 11 w kościele św. Barbary w Ża­
bikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ

Luboń. Poniatowskiego 5 41924g

Dnia 13 lutego 1967 r. zmarł nagle namaszczo­
ny Olejami św., mój nieodżałowany, najdroż­
szy mąż, ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

Władysław Markwitz 
Powstaniec Wielkopolski, major lotnictwa WP, 
członek RAF — odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski i Wielkopol­

skim Krzyżem Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm. 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, Słoneczna 1

Wkrótce ciągnienie, nie zwlekaj dłużej, 
Los na loterię kup w kolekturze.

20 lutego br. ciągnienie

Kraiowsi Loterii Pieniężnej
W tułym do wygron a:

5C0.000 ZŁ 200.000 ZŁ
150.000 ZŁ, 100.000 ZŁ

K747

Sprzedam dom, budynki 
gospodarcze, ogród. Zdzi­
sław Nowakowski, Pako­
sław, p-ta Lwówek, pow. 
Nowy Tomyśl.1929p 
Willa komfortowa, wol-

Parowe czyszczenie pie­
rza. odświeża i daje pu- 
szystość. Spółdzielnia Pra 
cy „Usługa”. Kraszew­
skiego 28.39692g

nostojąca, wyłączoną,
5-pokojowa, kuchnia, ła­
zienka, centralne, par­
kiet. garaż, ogród przy 
tramwaju 600.000 zł, dom 
4-pokojowy„ kuchnia, du­
ży ogród, zadrzewiony 
350.000, willa surowym 
stanie, 4 pokoje, kuchnia, 
łazienka, częściowo do

Pranie, prasowanie, ko­
szul, bielizny, prochow­
ców, kitli, 3 dni, Cybul-
s kiego 16, 4U76g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, na 
krycia do chrztu, ubra.
nia. Długa 9. 41198g

wykończenia, 
300.000, wpłaty 
szta hipoteka 
na 25 lat.

ogród
220.000, re- 

bankowa 
Grunwald,

sprzeda Nowak. Poznań, 
Wyspiańskiego 16. 41873g

R óżn e

Wypożyczam zagraniczna 
suknie ślubne, kolorowe 
wieczorowe, nakrycia dc 
ę^rztu. Szewska 20 W’’? 
Maszynopis polski, obco­
języczny, stenografowanie 
konferencji, mgr Krynic­
ka. tel. 592-23, św. Józe­
fa 5. 40482g
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Czyszczenie i dezynfekcja 
pierza na poczekaniu. Po­
znań, Małeckiego 34.

41743g
Dywany, kilimy, napra­
wiam, Tabernacki, Po­
znań, Dolina 1 (narożnic 
Dzierżyńskiego 91). 41917g
Szukam garażu w7 okoli­
cy Wildy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41051g

Zguby
13. II. w tramwaju linii 6 

! zgubiono wieczne pióro 
I (pamiątka) zwrot wyna- 
I grodzę, Grunwaldzka 87b 
Im. 3. 41911g

Dnia 14 lutego 1967 r. odszedł na zawsze mój 
ukochany mąż, nasz najlepszy ojciec i teść, 
drogi dziadziuś i szwagier, śp.

Leon Fiedorowicz
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm.

13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko-o godz. 
wie.

Poznań,

głębokim smutku pogrążona
RODZINA

ul. Dzierżyńskiego 36 m. 20

W dniu 13 lutego 1967 r. zmarł

41962g

Marian Ziółkowski
długoletni pracownik Politechniki

W Zmarłym Uczelnia straciła 
i koleżeńskiego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 16

Poznańskiej 
sumiennego

bm. o godz.
15.30 na cmentarzu parafialnym przy ul. Blu­
szczowej.

Szczere wyrazy głębokiego żalu i współczucia 
Rodzinie Zmarłego

KI 226
składa

POLITECHNIKA POZNAŃSKA
3®

Dnia 13 lutego 1967 r. zmarł długoletni dzia­
łacz Spółdzielni

kol. Władysław Markwitz
W Zmarłym straciliśmy szanowanego 1 wzo­

rowego Kolegę, wieloletniego członka Rady i 
Zarządu Spółdzielni.

Cześć Jego
Wyrazy głębokiego 

Zmarłego składają:
RADA
CZŁONKOWIE I

pamięci!
współczucia Rodzinie

ZARZĄD 
PRACOWNICY

Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
„WIELOBRANŻOWA”. Poznań, Mickiewicza 27 

K1256

AB „GŁOS WIELKOPOLSKI” X
Nr 39 (7156) 16 n 1967



TEATRY

Lufy 
16

Czwartek

Julianny

Słońce: 7.09—17.05

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Król włóczę­

gów”; NOWY - g. 19 „Namiest­
nik”; OPERA - g. 19 „Cygane­
ria”; OPERETKA - g. 19 „Bal w 
operze”; MARCINEK — godz. 11 
„Bamba w oazie Tongo”;
kina

W WOJEWÓDZTWIE
CHODZIEŻ Ceramik: nieczyn­

ne; Noteć: „Trema”; CZARNKÓW: 
„Marysia i Napoleon”; GNIEZNO 
Lech: „Gdzie jest trzeci kroi”; 
Polonia: „Złodziej brzoskwiń”; 
GOSTYŃ: „Operacja Y”; JARO­
CIN Echo: „Strzelby Apaczów”; 
KALISZ Kosmos: „Wczesnym ran­
kiem”; Oaza: „Boccacio-70”; Sty­
lowe: „Ściana czarownic”; Syre­
na: „Siedem nianiek” i „Najpięk­
niejsze oszustwa świata”; KĘPNO: 
„Obca krew”; KOLO: „Kwaidan 
czyli opowieści niesamowite”; 
KŁODAWA: „Skrytobójcy”; KO­
NIN Energetyk: „Człowiek ucie­
ka”; Górnik: „Zemsta O AS”; KO­
ŚCIAN: „Z piekła do Teksasu”; 
KROTOSZYN: „Koty”; LESZNO 
Klubowe: „Ojciec żołnierza”; Pa­
norama: „Winnetou” (I i II s.); 
MIĘDZYCHÓD: „Szczur Amery­
ki”; NOWY TOMYŚL: „Świat 
Henry Orienta”; OBORNIKI' „Mr 
Hobbs na urlopie”; OSTROW Ro­
ma: „Ścigani przez śmierć”; Słoń­
ce: „Odraza”; OSTRZESZÓW- 
„Dwaj z Teksasu”; PIŁA Ikar: 
„Kapral i inni”; Iskra: ..Fanfan 
Tulipan”; Koral: „Gamoń”; PLE­
SZEW: „Zarezerwowane dla
śmierci”; RAWICZ: „Strzelby A- 
paczów”; SŁUPCA: „Ballada o 
dziewczynie”; ŚREM: „Kochan­
ka”; ŚRODA: „Mord w Tokio”; 
SZAMOTUŁY: „Piękny Antonio”; 
TRZCIANKA: „Ten najlepszy”; 
TUREK: „Małżeństwo z rozsąd­
ku”; WĄGROWIEC: „Na tropach 
zbrodni”; WOLSZTYN: „Węzły 
rodzinne”; WRZEŚNIA: „Arcylo- 
kaj”;

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 

„Nowy Jork” (cz. II).

MUZEA
Muzeum Historii Ruchu Robot­

niczego (Stary Rynek — Odwach) 
— nieczynne do 22 II br.

Archeologiczne (Mielżyńskiego 
27 29) — g. 9—15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(Stary Rynek — Odwach) — godz. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) - g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela: 
— g. 10—18.

WYSTAWY
PAŁAC KULTURY — Rzeźby w 

drzewie — J. Zathey’a „Siedzi­
ska”; Malarstwo — M. Wąsowicz 
— Sopoćko: „Polski strój ludowy” 
(do 20 bm.).

KLUB MPIK (Ratajczaka 39) — 
wystawa fotograficzna „UNESCO 
ratuje zabytki Nubii” — g. 10—20.

MUZEUM NARODOWE — Ma­
larstwo St. I. Witkiewicza — g. 
9—15 (do 17 bm.).

DYŻURY
Szpital Miejski im. Strusia — 

chirurgia, interna, okulistyka (ul 
Walki Młodych 7, tel. 511-11).

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (Chełmońskiego 20); 
wypadki uliczne tel. 99; nagłe za­
chorowania w domu — tel. 544-44 
i 544-45; porady lek. — tel. 637-35.

Podstacje PR: ul. Kórnicka 8, 
Bukowa 1, Ugory 18 (czynne całą 
dobę).

Ambulatoria (ul. Chełmońskiego 
20) czynne: chirurgiczne II (całą 
dobę), internistyczne (g. 7—23); 
pediatryczne (g. 15—23); stomato­
logiczne (g. 18—7); chirurgiczne I, 
ul. Kórnicka 8 (całą dobę). Telef. 
544-44, 544-45 łączą ambulatoria 
i podstacje PR.

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103). tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53 
i Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Lekarz weterynarii: Miejska 
Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248, teł. 672-414 od 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

RADIO
CZWARTEK — PROGRAM I, 

FALA 1.322 m i UKF 69,74 MHz 
(do g. 18): 7.45 „Błękitna sztafe­
ta”; 8.49 „Człowiek i jego świat”; 
9 Dla kl. III i IV: „Przygody 
Fryszki”; 9.20 Muz. polska; 10 
„Głos to na górze”, pow.; 10.20 
Konc. rozrywk. z udz. solistów: 
11 Dia kl. VII — „Wychowanie 
obywatelskie”; 11.20 Z muz. kla­
sycznej; 12.10 „Na swojską nutę”; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla kl. V, VI i VII „Spotkania z 
przyrodą”; 14 „Niebo szuka żagla” 
pow.; 14.30 Zagadki muzyczne; 
15.05 Z życia ZSRR; 15.25 Amator­
skie zespoły przed mikrofonem; 
16 „Popołudnie z młodością”; 18

Od projektu - do obiektu
Sukces kolskiego eksperymentu

ubiegłym roku zorganizowano przy Wydziale Bu­
downictwa, Urbanistyki i Architektury Prezydium 

PRN w Kole Terenowy Zespół Usług Projektowych. Jego 
zadaniem jest opracowywanie dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej dla rolników indywidualnych oraz na drobne 
inwestycje i remonty dla gospodarki uspołecznionej.

Jak bardzo była potrzebna 
ta instytucja świadczy prze­
kroczenie w roku minionym o 
blisko 100 proc, planowanego 
przerobu, z czego przypadłe 
60 proc, na rolników indywi­
dualnych i 40 proc, na gospo­
darkę uspołecznioną.

Podstawą do realizacji in­
westycji budowlanych jest do­
kumentacja projektowo-kosz­
torysowa. Z tym każdy inwe­
stor ma wiele kłopotu, nie 
tyle jednak z dokumentacją 
na większe obiekty, którą ła­
twiej ulokować w którymś z 
biur projektowych, ile właśnie 
na drobne inwestycje po^ali- 
mitowe. Tę ostatnią w więk­
szości wypadków trzeba było 
zlecać osobom prywatnym.

Zmieniło się to na lepsze od 
czasu powstania Terenowego 
Zespołu Usług Projektowych. 
Nie tylko ludność wiejska sko 
rzystała z usług Zespołu, gdzie 
znalazła zarazem fachowy in­
struktaż i radę jak budować

„Ruch“ 
. się poprawił
PUPiK „Ruch” w Poznaniu 

przeprosił nas za uprzednią 
lakoniczną odpowiedź w spra­
wie notatki „Wędrówka cza­
sopism”, wyjaśniając, iż była 
ona nieporozumieniem. Po 
prostu do pisma przewodnie­
go zapomniano dołączyć odpis 
pisma Oddziału Rejonowe­
go Poznań -Wschód. Pismo to 
rozwiewa nasze wątpliwości. 
Okazuje się, że interwencja 
odniosła skutek pozytywny.

Po zmianach organizacyj­
nych i kadrowych zaopatrze­
nie Kórnika w prasę ma się 
poprawić, choć nadal będzie 
je prowadził Oddział Powia­
towy PUPiK „Ruch” w Śre­
mie. Ustalono po porozumie­
niu się z PKS i usprawnieniu 
pracy ekspedycji, że istnieje 
możliwość wcześniejszego do­
starczania prasy do sklepów w 
Kórniku i Bninie. Od 28 stycz­
nia gazety wysyłane są auto­
busem ze Śremu o godz. 6.48 
i mogą być odbierane w Bni­
nie o godz. 7.10, a w Kórniku 
o 7.15. Taka organizacja wy­
eliminowała nieregularne do­
stawy ku zadowoleniu czytel­
ników. W niedziele i święta 
gazety przywozić będzie auto­
bus przed godz. 10 do Kórnika.

Ponadto w najbliższym cza­
sie zwiększy się przydziały 
niektórych tytułów gazet i ty­
godników poszukiwanych w 
Kórniku.

Dziękujemy w imieniu na­
szych Czytelników za skutecz­
ną akcję. Mamy nadzieję, że 
na tym skończy się wymiana 
(zresztą z obopólnym pożyt­
kiem) naszych zdań, (emp)

„Znajomi z anteny”; 18.45 Kurs j. 
francuskiego; 19 „Z księgarskiej 
lady”; 19.10 „Ludzie i kontynen­
ty”; 19.30 Polskie zesp. jazzowe; 
20.30 „Wieczór w Gospodzie pod 
Gadającym Niedźwiedziem”; 23.15 
P. Czajkowski — IV Symfonia f- 
moll; 0.10 Program nocny z Pozna­
nia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: — FALA 407 m 
i UKF 66.62 MHz: 8 Muzyczny ty­
dzień Poznania; 8.15 Kurs j. franc.; 
8.35 „8 godzin na dobę”; 8.55 Me­
lodie i piosenki; 9.40 Reportaż li­
teracki; 10.05 Z twórczości H. Ber- 
lioza; 10.50 „Ludzie w bieli”; 11.10 
„Postęp w gospodarstwie domo- 
wym”; 11.20 Konc. życzeń; 12.25 
Konc. estradowy; 12.50 „Legendy 
a rzeczywistość”; 13.20 Wojew. 
Zjedn. Przem. Mięsnego informu­
je... 13.25 Muz. rozrywk.; 13.50 Pu­
blic. młodzieżowa; 15.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15.30 Dla dzieci: „Pio­
senka, zabawa i ja”; 16.05 Public, 
międzynar.; 17.25 Poznańska 15-tka 
Radiowa; 17.45 Magazyn ekonom.- 
społeczny; 18.10 „Spotkania dźwię­
ku i metafory”; 18.50 Uniwersytet 
Radiowy — Cykl: „Światło idei”; 
19.05 Muz. i Aktualn.; 19.50 Muz. 
tan.; 20.20 Giacomo Puccini — 
..Turandot” — opera w 3 aktach; 
23.06 Muz. rozrywk. i tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50. 

racjonalnie i tanio, stosować 
projekty typowe, ale nie 
mniejszą korzyść odniosła go­
spodarka uspołeczniona.

Najwięcej dokumentacji wy 
konano dla organizacji rolni­
czych i dla kółek rolniczych, 
a także klientami Zespołu 
były Wydział Oświaty (na_re- 
monty szkół), gospodarka ko­
munalna i przedsiębiorstwa 
spółdzielcze.

Dzięki tej sytuacji ruch bu­
dowlany w powiecie kolskim 
wzmógł się znacznie. Szczegól­
nie zyskała rozbudowa wsi, 
wybudowano domy mieszkal­
ne, budynki inwentarskie, a 
można było też realizować 
bardzo potrzebne inwestycje 
drobne, pozalimitowe, uspraw­
niające gospodarkę uspołecz­
nioną w służbie dla rolnictwa.

Rok bieżący przyniósł zmia­
ny. Terenowy Zespół Usług 
Projektowych otrzymał na 
1967 r. limit przerobowy tylko 
dla rolników indywidualnych 
i to bez ograniczenia. Nato­
miast dla gospodarki uspo­
łecznionej przyznano zaledwie 
niecałe 10 proc, limitu, co nie 
wystarczy nawet na wykona­
nie przyjętych w 1966 r. zle­
ceń.

Kierownik Zespołu inż. Ma­
rian Rosiak poinformował nas, 
że bez uszczerbku dla rolni­
ków indywidualnych z powo­
dzeniem mógłby zaspokoić po­
trzeby gospodarki uspołecz­
nionej, w nie mniejszym sto­
pniu jak w roku ubiegłym. 
Czy tak nie byłoby lepiej?

LESZEK GŁOWIŃSKI

Z. Szostak dyrygentem 
koncertu symfon cznega
W piątek 17 bm., o godz. 

19.30 i w sobotę, 18 bm. o 
godz. 18 w auli UAM odbę­
dzie się koncert symfonicz­
ny. Orkiestrą symfoniczną 
Państwowej Filharmonii dyry 
gować będzie Zdzisław Szos­
tak. Jako solistka wystąpi ar­
tystka Opery Poznańskiej Ire­
na Winiarska — (mezzoso­
pran).

W programie: K. Kurpiński 
— Uwertura do op. „ Królo­
wa Jadwiga” i M. de Falla — 
„Miłość czarodziejem”. Następ 
ną pozycją programu będzie I. 
Strawińskiego „Scherzo a la 
Russe”, stanowiące konglome­
rat muzyki klasycznej z mu­
zyką jazzową. Na zakończenie 
usłyszymy poemat choreogra­
ficzny M. Ravela — „La Val- 
se”. (na)

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz: 
18.05 R. Washko i jego płyty; 18.35 
„Paweł i Agnieszka pow.; 18.50 
Piosenki ulicy; 19 Jazzowa „ary­
stokracja”; 19.25 „Trędowata”; 
19.35 Pod szafirową igłą; 20 „Klub 
niezwykłych zawodów” słuch.; 
20.20 Słynni kompozytorzy muz. 
rozrywk.; 20.45 Śpiewa Tadeusz 
Chyła; 21 O filmach rozmawiają 
A. Gostyńska i Z. Kałużyński; 
21.15 Mistrzowskie wykonanie muz. 
jazzowej — Fats Waller; 21.35 Pod 
starym zegarem; 21.50 Opera — R. 
Leoncavallo „Pajace”; 22.07 Śpie­
wa Tonny Bennett; 22.15 Polowa­
nie na wilki; 22.35 Zespół „The 
Four Tops”; 22.55 Wiersze Al. 
Puszkina; 23 „Muzyka nocą”; 23.50 
Śpiewa M. Faithfull.

TELEWIZJA

CZWARTEK: 10.55—11.25 — Dla 
kl. VI — Historia — „W Krako­
wie, Poznaniu, Zamościu”; 13.30 
—14 — Przedolimpijskie zawody 
w Grenoble. Slalom kobiet spe­
cjalny w Chamrosse (przez Po­
znań); 16.10 — Kurs rolniczy „Me- 
chan:zacja sprzętu siana”; 16.40 
— „Miesiąc dobrego słońca” — 
film; 16.50 — Wiadomości: 16,55 
— „K’ho Ptyś”; 17.20 — „Medale 
i detale”; 17.40 — „Klub dobrych 
gospodarzy”; 18,05 — „Skarbiec 
kultury gotyckiej” — film prod, 
polskiej; 18.20 — „Sezam muzycz­
ny*’. — Inscenizacja Kantaty nr

U.llea naszych mia&ł

W miastach i miasteczkach naszego województwa wykazuje 
się coraz większą troskę o stan domów mieszkalnych. Prze­
prowadzony remont przedłuża życie nieruchomości, a lokato­
rom zapewnia znośniejsze warunki zamieszkania. Na zdjęciu: 
dom mieszkalny w Pniewach przy ul. Świerczewskiego w no­

wej elewacji.
Fot. — H. Kamza

Siadami aktywizacji

Na zachód od Poznania
ę^pokojne, liczące niewiele ponad 4 tysiące mieszkań- 

ców Pniewy mają równkż swoje poważne kłopoty. Do 
problemów nr 1 należy zatrudnienie dojeżdżających obec­
nie do pracy, do odległego o 50 km Poznania. Nic, jak na 
razie, nie wskazuje na poprawę.
Szamotulskie Przedsiębior­

stwo Przemysłu Terenowego 
szkoli każdego roku 100 u- 
czniów. Niestety, po ukończe­
niu przez nich nauki, nie mo­
że ich u siebie zatrudnić. Nie 
znajdują oni również miejsca 
w innych zakładach pniews- 
kich, powiększają więc grono 
dojeżdżających do Poznania. 
Podobnie wygląda sprawa z 
zatrudnieniem kobiet.

Swego czasu, celem rozwią­
zania tego problemu planowa-

Nylonowe futra 
z Kalisza

W Kaliskiej Fabryce Pluszu 
i Aksamitu wyprodukowano 
pierwszą, większą partię no­
wego rodzaju sztucznych tka­
nin futerkowych. Są to tak 
zwane, dwupoziomowe „misie” 
imitujące bardziej szlachetne 
odmiany naturalnych futer, 
o różnej długości wło­
sia. Nową produkcję przezna­
czono dla przemysłu odzieżo­
wego, który uszyje z kaliskiej 
tkaniny efektowne futra i 
kołnierze do płaszczy.

Pluszownia w Kaliszu, 
wbrew swej tradycyjnej na­
zwie przestawia coraz bar­
dziej swą produkcję na syn­
tetyczne futra. W bieżącyip 
roku ta największa tego typu 
wytwórnia w kraju dostarczy 
na rynek wewnętrzny m. in. 
560 tys. metrów „baranka” i 
bardzo efektownej, błyszczą­
cej „nutrii”.

Należy dodać, że miasto nad 
Prosną wzbogaci się w bieżą­
cej 5-latce o nowy, duży za­
kład, który produkować będzie 
tocznie około miliona metrów 
sztucznej tkaniny futerkowej. 
Tak więc wkrótce Kalisz sta­
nie się największym w kraju 
potentatem w produkcji nie 
tylko męskich koszul typu 
„non-iron”, ale również bardzo 
łubianych przez nasze panie 
nylonowych futer. (Zet)

201 J. S. Bacha pt. „Spór między 
Febusem i Panem” (Poznań); 18.55 
— „Próby” — miesięcznik konsu­
menta; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — Przedolimpijskie zawo­
dy narciarskie w Grenoble. Sla­
lom specjalny kobiet (powtórz.); 
29.30 — „Na tropach zbrodni” — 
film fab. prod. radź.; 22 — Ref­
leksje; 22.30 — Dziennik;

PIĄTEK: 11—11.45 — Przedolim­
pijskie zawody narciarskie w Gre­
noble. Bieg zjazdowy mężczyzn w 
Chamrosse; 11.55—12.25 — Prope­
deutyka filozofii dla kl. XI—Co 
to jest etyka; 12.45—13.05 — Dla 
kl. III — „Fabryka”; 16 — „Cen­
trum z bliska” — reportaż; 16.55 
— Wiadomości; 17 — „Miś z o- 
k’enka”; 17.15 — Dla młodych wi­
dzów — „Dolina królów”, film 
produkcji ang. (cz. II); 17.45 — 
„Kronika tygodnia”; 18 — Wszech 
nica TV — „Maszyny myślące” — 
program z cyklu: „Perspektywy”; 
18.35 — „Spotkanie z Marianem 
Załuckim”; 18.55 — „Spojrzenie 
na p:ęciolatkę” — program red. 
ekonomicznej; 19.20 — Dobranoc 
i dziennik; 20 — Teatr TV — „O- 
statni liść” — O’Henry; 21.10 — 
„Rozmowno książkach”; 21.25 — 
„Człowiek ideowy — co to zna­
czy?*; 21.50 — Dziennik; 22.05 — 
Przedolimpijskie zawody narciar­
skie w Grenoble. — Bieg zjazdo­
wy mężczyzn w Chamrosse (po­
wtórzenie);

TV zastrzega prawo zmian. 

no pobudowanie w Pniewach 
większego zakładu produku­
jącego sprzęt laboratoryjny. 
Inwestycja ta, która miała 
dać zatrudnienie około 500 o- 
sobom, rozwiązałaby całko- 
w’cie problem dojeżdżających. 
Niestety, projekt stanął na 
martwym punkcie.

Tymczasem władze miejskie, 
nie oglądając się na pomoc 
z zewnątrz w własnym zakre­
sie czynią wszystko, aby na 
bieżąco likwidować kłopoty. W 
tym celu swego czasu powoła­
no do życia komitet aktywi- 
zacyjny, który może poszczy­
cić się już pewnymi osiągnię­
ciami. Dzięki temu poprawiła 
się sytuacja miejscowej gazów 
ni przez pobudowanie 5 retor­
towego pieca. Ulice: Lampego, 
Mickiewicza i 1 Maja pokry­
ła nowa nawierzchnia asfalto­
wa. Zlikwidowano definityw­
nie nieużytki rolne. W Liceum 
Ogólnokształcącym przeprowa­
dzono kapitalny remont, uno­
wocześniając wyposażenie 
szkoły, a miejscowa Szkoła 
Podstawowa uzyskała wzoro­
wą pracownię. Warto podkre­
ślić, że w wyniku starań dy­
rekcji Liceum, zatwierdzono 
plany budowy internatu dla 
młodzieży.

Dzięki czynom społecznym 
zelektryfikowano park miej­
ski oraz przystąpiono do mo­
dernizacji ulicznego oświetle­
nia. Czyni się starania o pobu 
cl -wanie tak potrzebnej w Pnie 
wach lecznicy dla zwierząt.

(za)

W spółdzielczych klubach

Zimowe ożywienie
Zimą świetlice w spółdziel­

niach produkcyjnych w 
powiecie śremskim tętnią 

szczególnie ożywionym gwa­
rem. Spółdzielcy spotykają się 
tutaj, aby pogawędzić, zoba­
czyć program telewizyjny, po­
bawić się, czy też spotkać się 
z ciekawymi ludźmi, np. z u- 
czestnikiem wyprawy przez 
Atlantyk i Pacyfik na jachcie 
„Ewa” — Henrykiem Nowic­
kim, lekarzami, prawnikami 
itd. Wyświetlane są filmy o- 
światowe, organizuje się wy­
stawki, związane z tematem 
spotkania, quizy, wieczory py­
tań i odpowiedzi, 'itp.

Spółdzielcy często wyjeżdża­
ją na wycieczki krajoznaw­
czo-turystyczne. Organizuje 
się również wyjazdy do kina, 
operetki, teatru i opery. Obe­
cnie w spółdzielniach produk­
cyjnych powiatu śremskiego 
istnieją 4 amatorskie zespoły: 
młodzieżowy zespół teatralny 
w RSP Psarskie, dziecięcy ze­
spół kukiełkowy w RSP Nie- 
słabin, zespół mandolinistów 
w RSP Pinka i zespół teatral- 
ny w RSP Małachowo.

Spółdzielcy nie zapominają 
również o dzieciach. Dla nich 
to organizowało się piękne u- 
roczystości choinkowe, połą­
czone z wieczorami gier i za­
baw. W niektórych spółdziel­
niach produkcyjnych istnieją 
kluby dziecięce, gdzie ostatnio 
np. organizuje się wystawy ry

Ostrowskie PZZ 
eksporterem

Rejonowe Zakłady Zbożowe 
PZZ w Ostrowie zasięgiem 
swego działania obejmują nie 
tylko macierzysty powiat, ale 
i sąsiednie — kępiński i ostrze- 
szowski. Przedsiębiorstwo zaj­
muje się głównie kontrakta­
cją, magazynowaniem, przero­
bem oraz obrotem zbóż sku- 
pywanych przez gminne spół 
dzielnie. Obrót dokonuje się 
żytem, pszenicą, jęczmieniem, 
owsem oraz gryką, prosem i 
grochem — które przeznaczo­
ne są szczególnie na zaopa­
trzenie przemysłu młynarskie 
go, paszowego, piwowarsko- 
słodowniczego i innych.

PZZ są również eksporte­
rem. Plan przewidywał wy­
słanie odbiorcom zagranicz­
nym w roku ubiegłym 3 000 
ton jęczmienia browarnego. 
Tylko w okresie pierwszych 
trzech kwartałów ubr. zamie­
rzenia te wykonano w 155,6 
proc., wysyłając 4,7 tys. ton 
wartości 24,4 min. zł obiego­
wych. (rj)

W eś zasobna 
w traktory i samochody 
W powiecie wolsztyńskim 

trwa kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza w kółkach rol­
niczych, które podsumowują 
10-letni dorobek organizacji 
samorządu chłopskiego. W kół 
kach rolniczych pracuje wielu 
aktywnych działaczy społecz­
nych. Niektórzy piastują odpo­
wiedzialne funkcje od 10 lat. 
Jednym z nich jest Roman Le 
śnik, prezes Kółka Rolniczego 
i przodujący rolnik z Karny. Z 
inicjatywy tego aktywnego 
prezesa kółko zakupiło w 1959 
r. pierwszy traktor. Obecnie 
pracuje ich w Karnie już 
sześć.

We wsi Karna znajdują się 
72 gospodarstwa. Wszyscy rol­
nicy są członkami kółka. 60 
proc, członków wniosło do kół 
ka swoje wkłady na mechani­
zację, dzięki czemu korzystają 
z usług maszynowych z 20 pro 
centową zniżką. Dobrze pra­
cuje również koło gospodyń 
wiejskich.

Wieś liczy 540 ha. Uprawia 
się tam 70 ha buraków cukro­
wych oraz około 100 ha psze­
nicy i 15 ha rzepaku. We wsi 
co dziesiąty rolnik posiada sa­
mochód osobowy a telewizo­
rów naliczyliśmy 17.

Roman Leśnik za aktywną 
działalność społeczną odzna­
czony został Złotym Krzyżem 
Zasługi. (kh) 

sunków, wykonanych przez 
dzieci na klubowych zajęciach, 

(ks)

03030300000
W. Skarżyński, Śmigiel. — PTH 

„Eldom”, Zakład Usługowy w Le­
sznie, powiadomił nas, że sprawą 
załatwił pozytywnie. (148)

Franciszek Rejek, Krobia. — 
Sprawa renty starczej została za­
łatwiona pozytywnie. Oddział w 
Poznaniu przekazał Panu należną 
kwotę. (152)

MB ze Środy. — Gdyby każdy z 
pasażerów chciał, aby przystanek 
autobusowy był usytuowany dla 
niego dogodnie — autobus praw­
dopodobnie stawałby co chwila.

(405)
Włodzimierz Nowak, Cykowiec. 

— Przy WSR istnieje Zaoczne Stu 
dium Zawodowo-Rolnicze (ul. 
Wojska Polskiego 71a). Wydział 
Budowy Maszyn i Wydział Me­
chanizacji Rolnictwa przy Poli­
technice Poznańskiej znajduje się 
przy ul. Strzeleckiej 11. Bliższych 
informacji udzielą Panu sekreta­
riaty szkół. (410)

Pokrótce i Czarnkowa
BETONIARKI A

Mieszkańców wsi czarnkowskiej 
niewątpliwie uraduje wiadomość 
o pełnym uruchomieniu jeszcze 
w br. betoniarni PZGS w Czarn­
kowie. Ponadto GS-y zamierzają 
rozszerzyć działalność ekip remem 
towo-budowlanych, które będą wy 
konywać także drobniejsze inwe­
stycje, jak: budowę magazynów, 
sklepów, punktów usługowych itp.

CZYN MŁODZIEŻY
Piękny przykład inipjatywy spo­

łecznej dała młodzież szkolna z 
Romanowa Dolnego, która na dwa 
boiska nawiozła żwir i utwar­
dziła ich nawierzchnię, (jn)
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